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Od la t w ielu żaden arty k u ł dziennikarski 
nie zrobił takiego wrażenia, jak  znany czytel­
nikom  a rty k u ł Standarda , w itający cesarza n ie­
mieckiego w A nglii. D ziw nie oryginalne to po­
w itanie, w ydrukow ane w poniedziałek 3 b. m., 
do tej pory zajmuje dzienniki niem ieckie, w y­
wołuje ich oburzenia i prawdopodobnie je ­
szcze czas jak iś wywoływać będzie. Jeżeli p ra­
sa niem iecka przypuszczała, że jej gniew y spo­
wodują jakieś odwołanie, lub choćby złagodze­
nie ze strony angielskiej, to się zawiodła. Nie- 
tylko w dziennikach angielskich nie pojawiło 
się żadne złagodzenie tych  nieprzyjem nych dla 
niem ieckiego rządu uwag, nietylko Standard 
z pewnem wielko-pańskiem  lekceważeniem  po­
daje w korespondenoyach z B erlina najzjadiiw - 
sze przeciw  niem u i przeciw  A nglii deklam a­
c je  niem ieckie, ale oto przybył nowy, kto wie 
czy nie przykrzejszy powód do silnego podnie­
cenia tych oburzeń. — J a k  wiadomo, w roczni­
cę zw ycięstwa pod W orthem  cesarz W ilhelm  
udał się na  okręt „W órth" i tam  do zgrom a­
dzanej w paradzie załogi m iał ogniście patryo- 
tyczną mowę. Cesarz by ł najzupełniej w  swem 
prawie. Pokład okrętu niemieckiego jes t jako­
by częścią ziemi niem ieckiej. N a nim, pod fla­
gą niem iecką, nietylko cesarz, ale każdy N ie­
miec je s t u  siebie i jakoby na  ziemi swojej. 
Z tego w ynikają prawa, z k tórych  wolno ko ­
rzystać, jak się podoba. G dyby okręt „W orth" 
daw ał salwy działowe dla uczczenia rocznicy 
zw ycięstwa i gdyby na te  salwy odpowiadała 
cała eskadra niem iecka, stojąca w Coves, nie 
m ożnaby tej m anifestacyi brać za złe i przy- 
ganiać jej. P raw o m iędzynarodowe było za nią. 
A nglicy jednak  inaczej rzecz osądzili. Po k il­
kudniow ym  namyśle, Daily News, n iegdyś organ 
głów ny G ladstona i liberalnego gabinetu, w y­
stąpił z artykułem , ganiącym  mocno cesarzowi 
W ilhelm ow i jego w ystąpienie i mowę na okrę­
cie. Oto są słowa Daily Newsu: „Z całem na-
leżnem poszanowaniem dla znakomitego gościa, 
z całem serdecznem poczuciem dla wielkiego, 
szczepowo pokrewnego nam  narodu, na k tóre­
go czele stoi cesarz, pragnęlibyśm y jednak, by 
w tej okoliczności znalazł by ł powód do za­
chow ania m ilczenia. Zm iana rządu w A nglii 
skłoniła n iektóre dzienniki stałego lądu do przy­
puszczeń, że lord Salisbury, zam iast na stary  
wzór palm erstonowski unikać powikłań, zechce 
teraz w im ieniu Anglii wziąć zobowiązania 
względem trójprzym ierza. Bardzo wszakże rze­
czą jest ważną, aby w czasie takim , ja k  dzi­
siejszy, nie zrobiono, ani powiedziano nic ta ­
kiego, coby mogło spowodować przypuszczenie, 
iż nasza przyjaźń dla Niemiec może mieścić 
w sobie jak iś b rak  względów dla F rancyi. Ce­
sarz więc, bawiąc na wodach angielskich, po- 
w inienby unikać wszelkich aluzyi do wojny 
francusko-niem ieckiej. N iew ątpliw ie pokusa by­
ła  wielka, jednak... cesarz pow inienby być dość 
silnym, by się podobnym pokusom oprzeć. Nie 
można tw ierdzić, że cesarska mowa obliczona 
była na rozbudzenie podejrzliwości w  naszych 
francuskich sąsiadach, zam iast ich uspokoić. 
Nieoględność nie by ła umyślna. Zaszła też ona 
na  okręcie niemieckim, który, c lociaż  się znaj­
duje na  naszych wodach, nie podlega jednak  
sądom naszym. Ponieważ nie m am y wcale ocho­
ty  pozbawiać naszego niem ieckiego gościa przy­
jemności oddaw ania się historycznym  wspo­
mnieniom, przeto nie potrzebujem y się zajm o­
wać tą  sprawą więcej, aniżeli gdyby zaszła ona 
w H am burgu. Nasi francuscy przyjaciele, k tó ­
rych  potężną flotę z dum ą niedawno ugaszcza- 
liśm y w tejże samej zatoce, powinni tę różnicę 
rozumieć"...

T ak  więc i główny organ angielskiej opo- 
zycyi liberalnej, podobnie jak  głów ny organ 
torysów, przyczynił się do gniewów prasy n ie­
mieckiej. Możnaby naw et mniemać, że publicy­
styka angielska postanowiła drażnić niemiecką, 
bo w parę dni po przytoczonym  wyżej a r ty ­

kule Daily Newsu, znów odezwał się Standard 
z takiem  rozum ow aniem :

„Trzeba rozróżniać dwie sfery naszych 
stosunków z Niemcami. Są one wielkiem  mo­
carstwem lądówem i są zarazem kolonialnem  
państwem. W  Afryce okazujemy im  stale w y­
jątkow ą życzliwość, wspieram y tam  zadania ich 
badaczy, a to dlatego, że, naszem  zdaniem, A- 
fryka dość jest w ielka dla w szystkich cyw ili­
zacyjnych dążności. Poczyniliśmy Niemcom uła­
tw ienia w Kam erunie, w K ilim andżarze i T an­
ganice, ale napróżno szukalibyśm y dowodów nie­
m ieckiej wzajemności. W  sprawie o Kongo li­
czyliśmy na życzliwość berlińskiego rządu i do­
znaliśm y zawodu. To je s t jedna strona naszych 
stosunków z Niemcami, — a teraz druga. Tu 
one spoczywają na całkiem innej podstawie, bo 
kiedy w A fryce m ożna mówić o istnieniu sprze­
cznych interesów, w Europie są one zgodne na 
każdym  punkcie. "W trój przym ierzu widzi A n ­
glia rękojm ię pokoju, a więc sprzyja tem u zw iąz­
kowi , lubo sta ra  się utrzym ać dobre stosunki 
z R osyą i Francyą. Gałą ufność i całą serdecz­
ność naszą posiada trójprzy mierze, bo ono chce 
pokoju na  żasadzie status quo , podczas gdy 
tam te dwa m ocarstw a m ogą osiągnąć swe cele 
tylko przez wojnę. P ragniem y wspierać cele 
trójprzym ierza wszystkim i środkam i, jak im i 
rozporządza dyplom acya, a chociaż nie jesteśmy 
w możności wejść z trójprzym ierzem  w sojusz, 
gdyż nasze interesa obejmują całą kulę ziem ­
ską, nie zaś jedną Europę, to jednak  sama n a­
sza życzliwość w arta  tak  w iele, iż żaden roz­
sądny mąż stanu  niem iecki nie powinien jej 
lekceważyć. M oglibyśmy tylko ubolewać, g dy­
by  berliński urząd spraw  zagranicznych nie u- 
względniał tego, co dla nas korzystne, chociaż 
dla Niemiec byłoby to nieużyteczne".

Z 'tych słów w yraźnie wynika, że A nglia 
żąda od Niemiec jakichś usług, za k tóre zapła­
tą  byłaby wartościowa życzliwość B ry tan ii dla 
trójprzym ierza. P rasa niem iecka zrozum iała to 
tak, że A nglia chce Niemcom narzucić swą po­
litykę  , że dom aga s i ę , aby one szły za nią. 
Hamb. Nachr. uderzyły  tedy z iście bismarkow- 
ską furyą na  „niesłychaną bezczelność" zarozu­
m iałych wyspiarzy, — za tym  dziennikiem  po­
szły wszystkie inne i stał się hałas jeszcze 
większy, aż w reszcie , odezwała się Nord- 
dtutscherka takim  oschłym tonem  : „A rtykuł
Standarda oznajmia w p raw d zie , że A nglia po­
w inna starać się wszelkimi środkam i dyploma- 
cyi o utrzym anie pokoju z Niemcami i tró j­
przym ierzem  ; w zrosłaby jednak znacznie w iara 
w rzetelność tych  dążeń Standarda, gdyby  rów ­
nocześnie nie mówił tak  jednostronnie o dobro­
dziejstwach angielskiego patronatu  i gdyby 
stronniczości swojej nie posuwał tak  daleko, że 
rozwój niem ieckich kolonii przedstaw ia tak, ja k ­
byśm y go zawdzięczali przypadkowej łaskaw o­
ści Anglii. W  wyborze środka dla rozbudzenia 
serdeczniejszego nastro ju  w Niemczech i d la u- 
tw ierdzenia dobrych stosunków niem iecko-an ■ 
gielskich pom ylił się Standard , rów nie ja k  w 
swoich uw agach z powodu odwiedzin najw yż­
szego przedstaw iciela niem ieckich państw  na 
angielskim  dworze".

Zatem  batalia dziennikarska skończyła się 
na  razie dąsami.

Co roku zjeżdża się w jakiem ś mieście 
grono posłów, należących do w szystkich prawie 
parlam entów europejskich i przeprowadza teo­
retyczną dyskusyę nad tern , w jak iby  sposób 
zażegnać widmo w ojny i zapewnić św iatu spo­
kój wieczysty. W  tym  roku w ybrali m iłośnicy 
pokoju B rukselę na  miejsce swej konferencyi, 
szóstej z rz ę d u , i we środę zjechali się tam  
w liczbie sześćdziesięciu. Z austryackiego par­
lam entu przybył tylko jeden poseł, br. Pircpiet, 
o wiele liczniej reprezentow ane są W ęgry, 
gdyż m ają aź pięciu d e leg a tó w : M aurycego
Jo k a i’a, hr. A lberta  Apponyflego, Yesztera, Paz- 
m andy’ego i Vórósa. Im ieniem  rządu belgij­
skiego pow itali delegatów  m inister spraw  za­
granicznych B urlet i m inister robót publicz­
nych Nyssens, k tóry  w mowie pow italnej w y­
powiedział piękne zd a n ie , że celem tych  kon­

ferencyi powinno być . usunąć na drugi plan 
potęgę a na pierwszy wysunąć prawo. D elegat 
z H iszpanii, Marco Narivato, w długim  refera­
cie, wypowiedzianym  z prawdziwie południową 
w e rw ą , przem aw iał przeciw wojnom i w yraził 
życzenie, ażeby państw a zm ieniły swe konsty- 
tucye w  ten  sposób, iżby m onarchom i w ogóle 
każdej głowie państw a nie wolno było w ypo­
w iadać w ojny w raz ie , gdy  naród w drodze 
plebiscytu, w którym  m ają brać udział zarów ­
no m ężczyźni jak kobiety, oświadczy, że nie 
chce wojny. Oo do sposobów, w jak ib y  zapo- 
biedz wojnom, to na każdej z tych  konferencyi 
poruszana byw a myśl .otworzenia m iędzynaro­
dowego trybunału  r  ozie niczego, k tó ryby  godził 
powaśnioue państw a i 'wydawał nieodwołalne 
wyroki. Oczywiście i w tym  roku ten  projekt 
omawiany będzie gruntow nie i może u jęty  
w formę jakiejś rezolucji.

P rak tycznych  rezultatów  konferencyi ta ­
kie oczywiście żadnych ‘ nie mogą przynieść, 
w każdym  razie jednak zasługują one na  uzna­
nie, jako  symptom wzmagającego się w społe­
czeństwach zam iłow ania pokoju. Myśl przewo­
dnia tych  konferenoyi, t. j. stworzenie m iędzy­
narodowego trybunału  rozjemczego długo je  
szuze będzie utopią. Ni ) m a może żarliwszego 
propagatora tej m yśli jak Gladstone, on prze­
cież przed dwoma laty  postawił w parlam encie 
wniosek stworzenia takiego trybunału , a jednak  
w ubiegłym  tygodniu w Chester, w mowie 
w sprawie ucisku O rm ian tureckich, w zyw ał 
rząd, ażeby nie zadowi Iniał się gołosłownemu 
przyrzeczeniam i T u rc y j lecz w  razie potrzeby 
użył ostatecznych środków przym usu i zbrojno 
w kroczył do Turcyi. Oto jest doskonała illu- 
stracya przepaści m iędzy ideałam i a rzeczyw i­
stością ------.---------

Problemat bułgarski.
Piszą nam z W iednia, 13 sierpnia.
K siążę Ferdynand  doznał wczoraj w Sofii 

bardzo okazałego przyjęcia. Złożył się na to 
równocześnie zapał rusofilów, ufających, że 
książę zupełnie się podda dyrekcyi mocarstwa 
„opiekuńczego", tudzież chęć szczerych patryo- 
tów  bułgarskich dodania księciu odwagi opar­
cia się pretensyom  rosyjskim. J a k  się zdaje, 
w tej cnw ili jednak szanse Targow icy bułgar­
skiej stoją lepiej, a przynajm niej w W iedniu 
uw ażane są jako lep*ze, niż szanse patryoty- 
oznego stronnictwa, które w myśl Stam bułowa 
na pierwszym planie staw ia niezależność Buł- 
gary i od Rosyi.

Z dzisiejszego artyku łu  hremdmblattu  n a ­
leżałoby wnosić, że tutejsze koła polityczne 
przygotow ują się na kóburgskę-rosyjską ugodę, 
choćby za pomooą przejścia młodego Borysa 
na prawosławie. My w to nie wierzym y. Cał­
kiem  prawidłowo Fremdmblat.t *) zaznacza, że 
kw estya obrządku księcia jest sprawą w ewnę­
trzną B ułgaryi, nie pozostającą w żadnym  
zw iązku z trak ta tem  berlińskim , ja k  to podnie­
śliśm y przed k ilku dniami. Jeżeli jednak  Frem- 
dmblatt z tego niewątpliwego faktu  zdaje się 
wyprowadzać głównie ten  wniosek, że Austro- 
W ęgry  ew entualne przejście Borysa na  praw o­
sławie przyjm ą obojętnie, ponieważ trak ta t ber­
liński tutejszem u rządowi nie dostarcza ża­
dnego pretekstu  da in terw encja, to trzeba roz­
różniać pomiędzy form alną a isto tną stroną tej 
kwestyi.

Form alnego prawa in terw encyi i protestu 
z pewnością nie dostarczyłoby żadnem u rządo­
wi przejście Borysa, ani naw et samego F e rd y ­
nanda na  prawosławie, i ani naw et wtedy, 
gdyby on był uznanym  księciem B ułgaryi. Ale 
w łaśnie dlatego należałoby się zastrzedz tem  
głośniej przeciwko pretensyi opiekowania się 
wyznaniem  księcia bułgarskiego, k tó rą  sobie 
przywłaszcza sama tylko l i  osy a — całkiem  bez­
prawnie.

*) Fremdenblatt we wspomnianym artykule pi­
sze : „Tendencyjne przypuszczenie, że zawiązanie 
normalnych stosunków pomiędzy Sofią a Petersbur­
giem widziane jest w Wiedniu niechętnie, albo na­
wet wogóle z austryacko-węgierskiej strony jest

Chociażby jednak rząd austryacko-węgier- 
ski nie zaprotestował przeciwko przejściu Bo­
rysa na prawosławie, to polityka w iedeńska 
zapewne nie m ogłaby pozostać obojętną, sko- 
roby taka  konwersya i ugoda pomiędzy dyna- 
styą koburgską a Petersburgiem  zapowiadała 
zupełne poddanie B ułgarjd pod w pływ  rosyj­
ski. Hasło, że A ustro-W ęgry pragną jedynie 
samodzielności i wolnego rozwoju państewek 
bałkańskich, w praktyce znaczy, że Rosya nie 
pow inna zapanować na półwyspie bałkańskim , 
że A ustro-W ęgry popełniłyby ak t samobójstwa, 
pozwalając Rosyi opa-ać m onarchię habsburską 
żelazną obręczą od K rakow a do Cetynii.

W r. 1887 naw et, tak  ostrożny i ap a ty ­
czny hr. K alnoky w idział się zmuszonym o- 
świadczyć w delegacyach, że pow stałby casus 
belli, gdyby Rosya zabrała się do okupacyi 
B ułgaryi. Są bardzo różne sposoby „okupacyi". 
W  każdym jednak razie A ustro-W ęgry muszą 
się starać o to, aby pod żadną formą Rosya 
nie panow ała w Bułgaryi. Tylko w tem  poję­
ciu teorya o zupełnej wolności państew ek bał­
kańskich może tw orzyć podstawę zdrowej poli­
ty k i zagranicznej wiedeńskiej.

W  przew idywaniu porozum ienia się F e r ­
dynanda z Petersburgiem  Fremdenblatt bardzo 
dobitnie podnosi nibyto zręczną politykę Kal- 
noky’ego, k tó ry  w kw estyi uznania F e rd y ­
nanda uw zględnił skrupuły Rosyi. A by jednak 
te skrupuły  można było w sposób niew ątpliw y 
oprzeć na brzm ieniu trak ta tu  berlińskiego, nie 
sądzimy.

Jed en  z głów nych twórców tego trak ta tu  
hr. A ndrassy w delegacyi węgierskiej odnośny 
arty k u ł tłum aczył tak, iż nie potrzeba wcale 
równoczesnego uznania księcia B ułgary i przez 
wszystkie m ocarstw a, lecz uznanie to może 
wygłosić wobec W . P o rty  jedno mocarstwo lub 
kilka mocarstw, nie czekając na resztę. G dyby 
według tej in terpretaoyi trak ta tu  przez jednego 
z najw ybitniejszych jego twórców, w roku 1887 
lub 1888 rząd tutejszy, nie oglądając się na 
R osyę b y ł oznajm ił W . Porcie, że uznaje wybór 
ks. F erdynanda i gdyby  za tym  przykładem  — 
oo jest prawdopodobnem — był poszedł dwór 
włoski i londyński, może rząd turecki byłby 
odpowiedział, że wotum  trzech m ocarstw  nie 
w ystarcza, ale pozycya ks. F erdynanda byłaby 
została bardzo wzmocnioną.

Pono Stam bułów w łaśnie w tym  k ierunku 
czynił różne kroki k tóre pozostały darem nym i. 
Hr. K alnoky zanadto menażował Rosyę. Ten 
błąd teraz mści się, gdyż zniecierpliw iony ks. 
Ferdynand  zapłonął gorącą żądzą uznania coute 
epie coflte, chociaż zawsze nie wierzę, aby go­
tów by ł to uznanie opłacić odstępstwem re- 
ligijnem .

P o lityka wiedeńska w skutek zbytniej apa- 
ty i i ostrożności Kalnokiego dziś znajduje się 
w położeniu trudnem .

utrudniane, prawie nie potrzebuje odparcia. Podej­
rzenie to opiera się wyłącznie na nieupoważnionych 
oświadczeniach niektórych dzienników. Musi ono 
odrazu wydać się nikłem, jeżeli się przypomni, że 
nasz rząd przy wszystkich sposobnościach objawiał 
życzenie uregulowania prawno-państwowego stano­
wiska Bułgaryi i że Austro-Węgry w tym kraju 
nigdy nie szły za egoistycznemi interesami, których 
strzeżenie mogłoby doznać przeszkody wskutek po­
jednania Rosyi z Bułgaryą. Nie dążyliśmy do osią­
gnięcia jednostronnych korzyści i nie próbowaliśmy 
wogóle nigdy mięszać się w wewnętrzny proces 
rozwoju krajów bałkańskich, których polityczna sa­
modzielność miała być zagwarantowana przez su­
miennie przez nas szanowane międzynarodowe umo­
wy. Jeżeli teraz wskutek porozumienia pomiędzy 
Rosyą a Bułgaryą ponownie wejśćby miała na po­
rządek dzienny kwestya uznania ks. Ferdynanda, 
w takim razie dla stanowiska naszego rządu w tej 
sprawie decydujące będą jedynie te normy, które 
mogą stanowić podstawę porozumienia i poprawnego 
rozwiązania kwestyi. Normy te sformułowane są 
w artykule I I I  berlińskiego traktatu. Według 
tekstu tego artykułu, pozycya ks. Ferdynanda, jako 
księcia Bułgaryi, będzie niezaprzeczenie legalna, 
skoro tylko książę, jako swobodnie wybrany władz-

Ostatecznie jednak  należałoby przypuszczać, 
że wrodzony każdem u narodowi zmysł samo­
dzielności powinien także w  B ułgaryi okazać 
się silniejszym, niż am bieya ks. F erdynanda i 
rusofilska idyosynkrazya m etropolity  Klem enta. 
Także książę A leksander B attenberg  w chwili 
zw ątpienia w Ruszczuku podpisał ową fatalną 
wiernopoddańczą depeszę do cara, podsuniętą 
sobie przez konsula rosyjskiego A  jednak na­
ród bułgarski nie zatw ierdził jej, owszem sta­
nowczo się oparł wszelkim roszczeniom rosyj­
skim  , wyprow adził w pole satrapę - agitatora 
K aulbarsa, wyborem  ks. F erdynanda zadoku­
m entował wobec całego św iata swą silną wolę 
energicznej obrony swej niezależności od Rosyi.

Nie uszczuplając zasługi Stam bułow a w tej 
pracy em ancypacyjnej, w ogóle uznając bez za­
strzeżenia ogromne znaczenie jednostek, wo­
dzów, kierow ników ludu, nie możemy jednak 
przypuścić, aby Stam bułów sam b y ł zdołał w 
tak  dobitny sposów obronić samodzielność Buł­
garyi, gdyby ona nie by ła znalazła silnego 
punktu  oparcia w oałej zdrowej części narodu 
bułgarskiego. W  ostatnich czasach demorali- 
zaoya polityczna zatru ła  życie publiczne w B uł­
g a ry i; świadczy o tem  dostatecznie zabójstwo 
Stam bułow a i orgi podłej nienaw iści, odegrana 
nad jego grobem.

Jednak  sądzimy, że sprawa ks. F erdynanda 
nie je s t straszną, byle ją  oparł na  zdrowych 
sam odzielnych instynk tach  narodu, a nie na 
buduarow ych kom binacyach dyplom atycznych. 
To, co Salustyus powiedział o państwacn, że 
najlepiej u trzym ują się tym i sam ym i środkami 
którym i powstały, stosuje się także do dynastyi. 
K atolicka dynastya koburska zjaw iła się na 
tronie bułgarskim  jako protestacya bułgarskich 
dążności do niezależności... od Rosyi. Podsuwać 
tej historycznej i moralnej podstawie panow ania

ca bułgarski, przez Portę za zgodą mocarstw zo­
stanie zatwierdzony. Jeżeli uregulowanie bułgar­
skiej kwestyi tronowej nastąpi przy ściąłem prze­
strzeganiu tego postanowienia traktatu, rząd austry- 
acko-węgierski nie będzie się wahał współdziałać 
przy wypełnianiu życzoń księcia. Jeśliby przy spo­
sobności uregulowania kwestyi tronowej powzięto 
jakiekolwiek uchwały co do religii księcia, albo 
dynastyi, to tego rodzaju uchwały mogłyby tylko 
stanąć w pozornym związku z międzynarodowemi 
krokami około ulegalizowania stanowiska księcia 
Ferdynanda. Mocarstwa jednak uważałyby decyzyę 
o religii władzcy, albo jego potomstwa, której 
traktat berliński w żaden sposób nie dotyka, za 
wewnętrzną konstytucyjną sprawę Bułgaryi. — 
Wreszcie wspomniemy o jednej jeszcze kwestyi, 
która przy uregulowaniu prawnopaństwowej sytuacyi 
Bułgaryi załatwiona być musi. Jest to kwestya unii 
Wschodniej Rumelii z Bułgaryą. Rozwiązanie jej 
jest przygotowane przez międzynarodowe umowy, 
które uzupełniono w roku 1866 na konferencyi 
ambasadorów, kiedy zmieniono pierwotny tekst ber­
lińskiego traktatu. Przyjęta wówczas formuła, że 
każdy książę Bułgaryi, za zezwoleniem mocarstw 
podpisanych na traktacie, ma mieć godność jene- 
ralnego gubernatora Rumelii wschodniej, będzie mo­
gła służyć za podstawę dla pomyślnego wyjaśnienia 
rzeczywistych stosunków. Nasz rząd z zadowolnie- 
niem powita wszelkie usiłowania usunięcia ubolewa­
nia godnych a omalii i dlatego poprze je w lojalny 
sposób. U ile przytem międzynarodowe współdziała­
nie jest potrzebne, ze strony naszej monarchii do­
kona się ono w ramach i na podstawie międzyna­
rodowych umów, a to w przypuszczeniu, że wszyst­
kie inne mocarstwa będą podobnie postępować. Po­
nieważ zaś inni interesowani kilkakrotnie ze względu 
na sprawy bułgarskie objawiali analogiczne zamiary, 
możemy przypuścić, że Austro-"W ęgry przez swoj'e 
sumienne i równomiernie życzliwe stwierdzenie 
wierności dla traktatów nie wejdą w sprzeciwień- 
stwo z innemi mocarstwami. Wątpliwość w to przy­
puszczenie nie byłaby na razie w żaden sposób 
usprawiedliwiona. Chcemy tu dać wyraz nadziei, 
że kwestya bułgarska niedługo jeszcze będzie stała 
na pierwszym planie, a spodziewamy się tego 
z tem większą stanowczością, że wszystkie gabinety 
mają równy interes w zlokalizowaniu bułgarskich 
wrzeń".

w ROZMOWA Z MUMIĄ
Nowela

Edgara Allana Poego.

- Pewnego dnia obudziłam się późno dopiero, 
z rozstrojonym i jeszcze nieco nerw am i w skutek 
pija tyk i poprzedniego wieczora. M iałem niezno­
śny ból głowy i chciało mi się okropnie spać. 
Z am iast wyjść na  wieczór z domu, jak  to sobie 
układałem , przyszedłem  do przekonania, że nie 
mogę nic lepszego zrobić, jak zjeść kolacyę i 
położyć się znowu do łóżka.

Spożywszy więc niew yszukany posiłek, 
nacisnąłem  na uszy znowu moją szlafmycę, w 
tem  błogi em mniemaniu, że się z nią m e roz­
łączę przed południem  dnia następnego. P rzy ­
łożyłem  głowę do poduszki i dzięki zupełnie 
czystem u sum ieniu zapadłem natychm iast w sen 
głęboki. .

Ale czyż kiedy ży ł na świecie człowiek, 
k tó ryby  się nie rozczarował w nadziejach swo­
ich? Zaledwo może trzeci raz chrapnąłem , kiedy 
ktoś z praw dziw ą wściekłością szarpnął za 
dzwonek u  drzwi, a zaraz potem  zaczął się do 
n ich gw ałtow nie dobijać, tak, iż m nie ten  ha­
łas natychm iast zbudził. Zaledwom przetarł 
sobie oczy, zjaw iła się moja żona, przynosząc 
m i b ilet od mego starego przyjaciela doktora 
Ponnonnera. B ile t ten  opiewał:

„Kochany, dobry przyjacielu! J a k  tylko

Erzeczy tasz te słowa, zbierz się natychm iast i 
ezwarunkowo przybyw aj do mnie. Przybyw aj 

i  radiy się wraz z  nami. Nareszcie powiodło mi

się po długich usilnych a zręcznych zabiegach 
uzyskać pozwolenie dyrek to ra m uzeum  m iej­
skiego na dokonanie doświadczeń z mumią, w 
tem  muzeum się znajdującą. Wiesz już, co mam 
za m yśl! W olno mi ją rozw ikłać z powijaków, 
a  naw et w razie potrzeby sekeyonować ją. B ę­
dzie przytem  ty lko kilku przyjaciół, a między 
nim i ty. Mumia znajduje się już w moim domu, 
a około godziny jedenastej dziś wieczorem roz­
poczniem y badania."

K iedym  doszedł do podpisu „Ponuonuer", 
uczułem się nag ie j uż zupełnie rozbudzonym , i jak  
ty lko może człowiek, w ładającym  swoimi zm y­
słami. Z praw dziw ie zdum iewającą szybkością 
ubrałem  się i pospieszyłem czemprędzej do m ie­
szkania doktora.

Tu zastałem  już  całe towarzystwo, niemo- 
gące usiedzieć z niecierpliwości. Oczekiwano 
m nie z upragnieniem . M umia leżała na dużym 
stole jadalnym , i ja k  zauważyłem, rozpoczęto 
od zew nętrznyoh jej oględzin. B yła to jedna z 
owych mumii, k tóre niegdyś kapitan  A rtu r Sa- 
batash, bliski krew ny dra Ponnonnera, p rzy­
wiózł z cm entarzyska koło Elithias, w górach 
libijskich, położonych o kaw ał drogi powyżej 
Teb nad Nilem. Chociaż grobowce w tem  miej­
scu są mniej w spaniałe niż cm entarze tebańskie, 
są jednak ciekawe ze względu na to, iż zaw ie­
ra ją liczne ilustracye z życia domowego Egip- 
cyan. Oddział, z którego wzięto naszą mumię, 
m iał podobnoś być niezwykle bogatym w tak ie 
ilustracye, ściany jego pokryw ać m iały malo­
widła i płaskorzeźby, nadto znajdowało się tam  
mnóstwo posągów, naczyń i ozdób m ozaiko­
wych w najprzepyszniejszych wzorach, świad­

czących o ogromnem bogactw ie zmarłego.
Cenny ten  okaz złożono w muzeum zu­

pełnie w tym  sam ym  stanie, w jak im  znalazł 
go kapitan  Sabatash, to znaczy, że nie prze­
szukiwano w nętrza trum ny. Tak przeleżała ona 
ośm lat, a publiczność mogła ją  tylko powierz­
chownie oglądać; dostaliśmy więc w łaściw ie 
do rąk  n ie tkn ię tą  przez nikogo mumię.

W szyscy, co wiedzą, jak  rzadko zdarza 
się, aby jakiś zabytek starożytności dostał się 
do naszej w yspy m eprzetrząśnięty  w przód przez 
badaczy, zrozum ieją, jakeśm y się cieszyli tem 
niezw ykłein szczęściem.

Zbliżyw szy się do stołu, zobaczyłem naj­
pierw  wielkie i obszerne pudło, a raczej skrzy­
nię, długą do siedmiu stóp, a szeroką może 
trzy  stopy; głęboką zaś była mniej więcej na 
półtrzeciej stopy. B yła więc podłużną, nie m iała 
jednakże kształtu  trum ny. Z początku zdawało 
się nam, że zrobiono ją z drzew a sykomorowe­
g o ; kiedyśm y jednak nadcięli je j brzegów, 
przekonaliśm y się, że to jes t tek tu ra , albo ra ­
czej z papyrusu przyrządzony „papier-machó". 
Pow ierzchnia skrzyni by ła  przeładow ana ozdo­
bam i m alow anem i, k tóre przedstaw iały sce­
ny pogrzebowe i inne sm utne chwile z ży­
cia ludzkiego.

Pom iędzy tem i ozdobami by ły  całe rzędy 
hieroglificznyeh znaków, k tóre natu raln ie  m iały 
za zadanie przekazać im ię zmarłego. N a szczę­
ście mieliśmy wśród siebie mr. Ghddona, a on 
bez żadnej trudności odczytał te  znaki, k tóre 
się składały ze zw ykłych, fonetycznych czyli 
głoskowych hieroglifów i tw orzyły  im ię : Alami- 
stakeo.

Niemało to nas trudu  kosztowało otwo­
rzyć skrzynię nie łam iąc jej, ale załatw iw szy 
się już  z tem, znaleźliśm y w ew nątrz drugą, na 
sposób trum ny zbudowaną, znacznie mniejszej 
objętości, z innych  zresztą względów zupełnie 
do tam tej podobną. P rzestrzeń m iędzy obiema 
by ła  w ypełnioną żwirem, przezco ucierpiały m a­
low idła na  skrzyni wewnętrznej.

Po otworzeniu skrzyni drugiej, czego do­
konaliśmy bez trudu, dostaliśmy się do trzeciej, 
również o kształcie trum ny, k tó ra się niezem  
w ybitnem  od poprzedniej nie różniła, z w y ją t­
kiem m a te ry a łu , gdyż m ianowicie ta  by ła 
z drzewa cedrowego, wydającego nadzwyczaj 
silną, sobie właściwą woń. Pomiędzy skrzynią 
drugą a trzecią nie było żadnej wolnej prze­
strzeni, jedna bowiem w drugą dokładnie wcho­
dziła.

Otworzywszy trzecią  sk rz y n ię , znale­
źliśmy samo ciało i  ̂ w yjęliśm y je. Spodzie­
waliśmy się, że znajdziem y je, ja k  zwykle, ow i­
nięte długimi pasam i płótna, iecz zam iast tego 
m umia leżała w pew nego rodzaju futerale, zro­
bionym z papirusu a pokrytym  w arstw ą grubo 
złożonego i pom alowanego gipsu. Malowidła 
przedstawiały przedm ioty, m ające związek z ro- 
zmaitemi zadaniam i duszy na  drugim  świecie, 
ukazyw anie się je j u  rozm aitych bóstw w oto­
czeniu licznych postaci ludzkich, k tóre najp ra  
wdopodobniej m iały  być w yobrażeniam i osób 
zabalsam owanych. Od głów do stóp ciągnęła 
się słupkow ata linia, ozy t 6Ż pionowo idący na­
pis, złożony z hieroglifów  głoskowych, który 
im ię i ty tu ł m um ii, jak  i jej k rew nych za­
wierał.

N a grzbiecie przym ocowany by ł naszyj­
n ik  ze szklanych pereł kształtu  walcowatego, 
tak  zestawionych , że tw orzyły  wyobrażenie 
bóstw, chrząszczy itd., naprzem ian z kulą uskrzy­
dloną. Dokoła bioder owijał się podobny pas.

Po usunięciu papirusów, znaleźliśm y ciało 
w ybornie zachowane i niew ydające najlżejszej 
woni. B arw a jego by ła  czerwonawa, skóra g ład­
k a  i  połyskująca a bardzo tw arda, jak  się zda­
wało pod palcami. Zęby i włosy znajdow ały 
się w dobrym  stanie. Oczy, ja k  się nam  zda­
wało, w yjęto i zastąpiono sztucznem i, bardzo 
pięknem i i zupełnie ja k  ży wemi, tylko że miały 
zanadto skupiony, m artw y w yraz w spojrzeniu. 
Palce i paznogcie by ły  wyzłocone i wypole­
rowane.

Mr. G liddon w yraził zdanie, iż, sądząc 
z czerwonawego zabarw ienia skóry, przy  balsa­
m owaniu użyto tylko asfaltu. Ale kiedyśm y 
nadskrobali stalowem  ostrzem powierzchni i 
troszkę uzyskanego proszku wrzucili w ogień, 
rozeszła się woń jak b y  kam fory i p&chnideł.

Zbadaliśm y ciało starannie, aby znaleźć 
otwory, przez k tóre wydobywano wnętrzności, 
ale ku  naszem u zdziw ieniu nie mogliśmy ani 
śladu ich odkryć. Zdarzyło się, że n ik t z nas 
nie wiedział, iż dość często m ożna znaleźć całe 
nierozcinane mumie. Zwyczajnie zaś wydobywano 
mózg przez nos, a wnętrznośoi przez nacięcie 
w boku, potem  ciało golono, myto, nacierano 
solą, potem zostawiano tak na k ilk a  tygodni, 
poczem dopiero rozpoczynało się w łaśc iw e, bal­
samowanie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
\
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koburskiego kom binacye rusofilskie, opierać 
przyszłość dynasty i na przebaczeniu i łasce P e­
tersburga, to znaczy dobrowolnie usuwać sobie 
g ru n t pod nogami.

Korespondencje.
Wiedeń 13 sierpnia.

A gitacye przedwyborcze w zburzyły do 
g ru n tu  ludność wiedeńską. Ju ż  teraz, kiedy 
ohodzi jedynie o m andaty  do rady  gm innej, 
trudno  się rozeznać w odcieniach grup po lity ­
cznych i ekonomicznych. Cóż więc dopiero bę­
dzie podczas w yborów do Sejmu i izby posel­
skiej ! Mamy tak ich  nowych liberalnych  i „wol- 
nom yślnych" rzem ieślników, którym  starzy  li­
berałowie i ich przeciw nicy zarówno są n iena­
w istni. M amy dem okratów , k tó rzy  zreformować 
chcieliby obóz centralistyczny w ten  sposób, 
iżby b y ł powolniejszym dla żądań w arstw  ro­
botniczych, m am y socyalistów um iarkow anych 
i socyalistów dzikich, antysem itów , niem ieckich 
narodowców. Nie dość na  tern: M am y żydów, 
stroniących od wszelkiej akcyi wyborczej i po­
lecających jako receptę przeciw  antysem itom  zu­
pełną abstynencyę, m am y Czechów, k tórzy we­
spół z innym i m ieszkańcam i stolicy pochodze­
nia słowiańskiego w łasnych staw iają kandyda­
tów. A ntysem ici zw alczają się nawzajem  
w k ilku dzielnicach, a ich przewódcy form alny 
handel prow adzą kandydaturam i. W  X  dziel­
n icy jeden ich kandydat odstąpił drugiem u 
swoich za 150 zł. W  kom itetach innych  okrę 
gów zapanowało rozdwojenie i niechęć szerzy 
się do L uegera i G essm ana; podsycają ją  n ie­
m ieccy narodowcy, rzucając się nam iętnie w p i­
smach sw ych na antysem itów , jako zdrajców 
niemieckości, za co od party i Luegera, Schnei­
dera i Gessmana dostaje im się zaszczytny 
przydom ek: „ Judanknech te !"

H auck i inn i w iern i trabanci Sehonerera 
płacą pięknem  za nadobne, nasyłając na  zgro­
m adzenia antysem itów  stronników  swoich, aby 
urządzali burdy. Oto na jednem  zgrom adzeniu 
przyszło niem al do bójfe i na  pięście m iędzy an ty ­
sem itam i a narodowcami. Ci ostatni by li w m niej­
szości, tylko in terw eneyi policyi zawdzięczać 
należy to, że nie przyszło do próby zm ierzenia 
pięściami siły  przekonań dwóch w rogich obozów.

Socyaliści tym czasem  zaczęli okazyw ać za­
m iłow anie do. .sz tu k i! Jeszcze przed k ilku  la ty  
czytać m ożna było w pismach tego stronnictw a, 
że sztuka i poezya w ogóle, a dzisiejsza w szczegól­
ności są ty lko wym ysłem  w arstw  rządzących i 
w yzyskujących szerokie m asy ludu. Przeciw  
W iktorow i H ugo tak  samo, jak  przeciw  poetom 
i myślicielom um ieszczała stu ttga rdzka Neue Zeit. 
płom ienne artyku ły , w k tó rych  odsądzono od 
wszelkich zdolności G erharta  H auptm anna przed 
pojawieniem  się jego „Tkaczów". T ak samo 
postępowano z Suderm annem  i Mackayein, zw ła­
szcza z tym  o s ta tn im , bo sprzeniew ierzył 
się socyalnej dem okracyi i od program u ko le­
ktyw istycznego ustroju zaw rócił do ideałów je­
dnostki zupełnie wolnej (w rom ansie „A nar- 
ch isten“). Jednego tylko H enckella, autora pie­
śni z tendeucyą socyaliśtyczną, staw iano na 
św ieczniku „narodowej" i „prawdziwej" poezyi.

Powoli jednak  nastąpił zw rot stanow czy 
w tych  socyalistycznych poglądach r.a lite ra­
turę. Początek zrobił Berlin. Rozpoczęła się tam  
nader silna agitacya za otworzeniem  sceny 
dla robotników. Pierw sze jednak  próby w tym  
kierunku pokazały, że nie ma dramatów7, pisa­
nych w „duchu ludowym ". A ni Szyllera „ In try ­
ga i miłość", ani naw et A nzengrubera czysto 
ludowe sztuki nie zadaw alniały rewolucyjnych 
aranżerów  berlińskiej sceny dla robotników. 
W  afiszach rozdaw anych publiczności robotni­
czej, zgromadzonej na  przedstaw ieniu, dowo­
dzono, że Szyller i inni jego następcy byli ty l­
ko „poetami mieszczuchów", ale że w braku  in ­
nych autorów  trzeba n ieste ty  zadowolnić się 
nim i, zanim  nie powstanie socyalistyczna lite ­
ra tu ra  sceniczna.

Otóż i do W iednia dostał się ten  prąd, 
dążący do oddania tea tru  na usługi a g ita c ji 
socjalistycznej. W wielkiej sali D rehera przy 
H auptstrasse odbył się onegdaj drugi już „wie­
czór dram atyczny" dla robotników . Przew odni­
czący nowego „stowarzyszenia sceny dla robo­
tników " („A rbeiter-B uhne ') w długiem przem ó­
wieniu wspomniał o Berlinie, gdzie podobne 
stow arzyszenie liczy już 10.000 członków7, a da­
lej mówił o konieczności urządzania przedsta­
w ień i koncertów  dla ludu. Szkoda, że zdrową 
w zasadzie myśl popsuł nienaw istuem i "wycie­
czkam i przeciw  mieszczaństwu, którem u zarzu­
cał b rak  zainteresow ania się sceną i którem u 
przypis?! upadek dzisiejszy sztuki. P raw dą jest, 
że sztuka upada, ale nie jes t to w7iną publi­
czności, lecz jedynie konkurencyi przedsię­
biorstw  teatralnych, k tóre w ystaw iają najlichsze 
farsę, najeyniczniejsze u tw ory  dla złowienia 
widzów i słuchaczy. I  je-4 to w iną także ak to­
rów  i aktorek, polujących tylko na  wysokie 
honorarya, a nie m ających najm niejszego zami­
łow ania do sztuki. A wreszcie je s t to winą tak  
zw anych „poetów scenicznych", owych dzisiej­
szych dram aturgów , którzy przew ażnie są rze­
m ieślnikam i, pracującym i na  zamówienie, we­
dle panującej w sezonie m odj7

Nie dziw, że socyalistyczna k ry ty k a  łatw e 
m a zadanie, osądzając to, co dziś w teatrze 
sztuką zowią, a co jes t tylko nagrom adzeniem  
różnych sztuczek technicznych, bez idei wyż­
szej, bez głębszego uczucia. N iepodobna jednak  
tw ierdzić, że wyłącznie m ieszczańskie s iołe- 
czeństwo w inne jes t upadku sztuki, tak  samo, 
jak  nie m ożna go oska-żaó o to, że n. p. w po­
lityce panuje oportunizm , albo tak  zw ana „ra- 
cya stanu". Z resztą nadzieje sccyalistyczne, że 
robotnicy podniosą sztukę, są zupełnie zawo­
dne, jeśli są szczere, o czem wolno wątpić. 
T ea tr odrodzi się, jeśli będzie w ypędzony z n ie­
go zbytek, drogie toalety  aktorek, które nie 
m ogą z gaży się utrzym ać, jeśli zmniejszone 
będą gaże, dochodzące teraz w W iedniu do 
30.C00 złr. rocznie, jeśli sceny odnowią reper- 
toar dziełam i Szyllera, Goethego, Lessinga, 
Szekspira, Moliera, a wyrzucą Schontanów, Mo- 
serów, Lindauow , Sudermarmów i innych  k ra ­
wców literackich.

Taka odnowiona scena przy niskich cenach 
w stępu i niskich kosztach zarządu, mogłaby i dla 
uboższych w arstw  m ieszczaństw a i dla robotni­
ków  wykształconych, stać się prawdziwym  przy­
bytk iem  sztuki.

T aki jednak  te a tr  dla robotników , w k tó ­
rym , jak onegdaj, deklam owane są wspomnie­
nia pośm iertne o E ngelsie i w k tórym  przed 
każdą i po każdej odsłonie u tw oru Szyllera 
i Szekspira, ag ita to r daje m oralne nauczki pod 
adresem  szlachty i b u rżo azy i; te a tr  w yzysku­
jący dzieła takie, ja k  „Ooriolan", W ilhelm  Tell", 
„In tryga i miłość" w celach czysto agitacyjnych, 
nie przyczyni się do podniesienia sztuki z upa­
dku, tylko jeszcze bardziej pogłębi różnice spo­
łeczne.

Są pewne pisma, k tó rych  całą racyą by tu  
jes t jątrzenie jednych  przeciw  drugim. Do ta ­
k ich  pism  należy tygodnik  Montagsrevue, k tóry  
za czasów Taaffego uchodził za organ półurzę- 
dowy, a następnie w sposób nam iętny zwalczał 
koalicyę przez cały czas jej trw ania. Obecnie 
chciałby on ze spraw y utw orzenia polskiego 
gim nazyutn w Cieszynie stworzyć drugą kwe- 
Styę cylejską i wywołać kam panię przeai 7  P o ­
lakom. Uderzył w  w ielki dzwon alarm ow y 
doniesieniem, że prow izoryczny gabinet hr. K iel- 
m ansegga jakoby w staw ił do przyszłorocznego 
budżetu odpowiednią kwotę na  utrzym anie pol­
skiego gim nazyum  w Cieszynie i na tej pod­
stawie w zywa w szystkich Niemców do solidar­
nej w alki z Polakam i, ostrzega ich, aby nie 
wchodzili z Polakam i w żaden sojusz, lecz 
przeciwnie, aby  szakali sojuszników przeciw  
Polakom, a na  tak ich  sojuszników najlepiej się 
nadają młodoczesi.

Owa sensacyjna wiadomość podana przez 
Montagsreme jest jak wiadomo, zmyślon • w  in- 
tencyi, w yw ołania anim ozyi przeciw Polakom, 
gdyż niepraw dopodobną w ydaje się rzeczą, aby  
rząd ju ż  w pierwszym roku istnienia g im na­
zyum  cieszyńskiego przyjm ow ał je na koszt 
państw ow y. Być może, że co najwyżej w staw i 
rząd pew ną kw otę na  subw encję dla tego 
gim nazyum , co byłoby tylko aktem  spraw ie­
dliwości względem Polaków  na Szląsku, k tó ­
rych  przez ty R  la t traktow ano po maco­
szemu.

W rażenie w yw arła w tutejszych sferach 
wiadomość, że m łody arcyksiążę F ranciszek 
Ferdynand, najstarszy syn arcyksięeia -Karola 
Ludw ika i presum ptyw ny następca tronu pow a­
żnie zaniemógł. Cierpi on na k a tar płucny i 
z porady lekarzy musi przez pewien czas za ­
niechać wszelkiej pracy i przebyw ać w łago­
dniejszym  klimacie. Arcyksiążę F ranciszek F e r­
dynand, k tóry  pełnił funkcye brygadyera w 
Budziejowicach, wziął więc urlop na czas n ie­
ograniczony i udał się na  razie na  górę M en­
del w Tyrolu, a na jesień  i zimę poje cizie na 
R m e rę ,  prawdopodobnie do San Romo.

Londyn 9 sierpnia. 
(T.) Najw ażniejszym  w ypadkiem  ubieg łe­

go tygodnia była m owa p. G iadstona o sp ra­
wie orm iańskiej na m eetingu w Chester. B io­
rąc na uwagę, że nie jest już on dzisiaj żadną 
urzędową osobistością, że nie jest naw et 
członkiem parlam entu, m ożnaby się w p ierw ­
szej chw ili dziw ow ać, dlaczego opinia euro­
pejska tak ie  znaczenie do tej m owy przyw ią­
zuje. Uosabia on jednak w sobie i bardziej 
niż ktokolw iek inny, w szystkie podniosłe, szla­
chetne instyn  ta  n a tu ry  ludzkiej, en tuzjazm  
dla religii, d 'a  swobody, dla prawa. Oi-gani- 
zatorow ie akcyi angielskiej za sprawą ang iel­
ską wiedzieli, że nie mogli znaleźć dlań św ie­
tniejszego reprezentan ta jak  owego - estora, u- 
noszącego się wysoko po nad poziomą w alką 
stronnictw , bliższego nieśm iertelności, niż o >- 
dziennego życia. W yrw ali go z jego dobro­
wolnego odosobnienia. Nie m uń ało  to im 
przyjść z trudnością. Człowiek, k tó ry  był m o­
ra lnym  inieyatorem  w yswobodzenia B utgarów  
i k tóry  dla w szystkich uciśnionych narodów 
m iał zawsze gorącą sym patyę, dał sobie wy- 
tłómaczyó, że w tej sprawie, gdzie cały n a ­
ród je s t jednom yślny, w ypada jem u, najwyższej 
jego m oralnej powadze zabrać g łos, slorm nło- 
wać pro test przeciwko tureckiem u bezrządowi 
w A rm enii i dać rządowi angielskiem u n ie ja ­
ko m andat w im ieniu społeczeństw cyw ilizo­
wanych do energicznej akcyi M eeting w 
Chester, pod prezydencyą księcia W estm in- 
sterskiego, najw iększego m agnata A nglii i 
stronnika gabinetu, a z mówcą tak im  jak  
G ladstone, przem awiającym  w im ieniu całego 
narodu angielskiego, jest w ypadkiem , k tóry  
musi mieć doniosłe następstwa.

O samej mowie G iadstona n ie m a po trze­
by  się rozwodzić. Je s t ona sam a przez się 
w yjąt ową, gdy się weźm ie na uwagę, że 
trw ała  przeszło godzinę i że wypow iedział ją  
grzm iącym  głosem, stojąc , 85-letni s ta rzeo ! 
A kt oskarżenia przeciw ko rządowi tureckiem u 
nazyw a go najgorszym  z istn iejących rządów 
i określa go czterem a s ło w am i: grabież, m or­
dy, gw ałty  i t o r t u r y O p i e r a j ą c  się na zezna­
niach urzędowych komisyi i spraw ozdaniach 
naocznych świadków, wielki mówca m ógł u- 
zasadm ć każdy punk t swego oskarżenia. Przy­
pom niał on, że A nglicy posiadają nie tylko 
prawo, ale i obowiązek interw eniow ania dy ­
plomatycznego. Nadane im ono zostało i przez 
tra k ta t 1856 r. i przez tra k ta t berliński. B łę­
dem było spuszczać się na obietnice Tureyi, z 
których  się ona nigdy  nie w ywiązuje inaczej, 
ja k  tylko pod przymusem. Przym usu tego użyć 
należy7 i rząd lorda Saiisbury’ego znajdzie po 
swej stronie jednom yślne poparcie narodu, w y­
wierając na  Porcie ottom ańskiej nacisk, aż do 
osiągnięcia swego celu.

Nie m a wątpliwości, że rząd działać bę­
dzie w m yśl rezolucyi zawotowanej jed n o ­
m yślnie na zebraniu  w Chester. Żadne pól - 
obietnice i pól-ustępstw a nie zadowolnią An­
glików. Jeżeli R osy a i F rancya, działające 
wspólnie z gabinetem  an g ie lsk im , nie będą 
chciały iść razem  z nim, gdy akcya w stępu­
ją w ostateczną swą fazę, to A nglia zdecy­
dowana jes t iść sama.

P rzypu zczają tu taj, że obej Izie się n a ­
w et bez posłania eskadry angielskiej do Złote­
go Rogu. W idząc, że to nie żarty , aui plato- 
niczne desiderata , T urcya zgodzi się na  pro­
p o zy c je  angielskie. Ostatnim  ich wyrazem  jest 
m ianowanie naczelnego kom isarza chrześcijań­
skiego z ram ienia Europy, k tó ryby  przed 
n ią był odpowiedzialny za życie, za spokój, 
za cyw ilne i re lig ijne swobody A rm enii. Bez 
takiej gw arancyi cały ruch spełznie na  niczem 
i znowu będziem y św iadkam i gw ałtów  i m or­
dów po upływ ie kilku miesięcy.

R ząd angielski daje dowód bezintereso­
wności, proponując na tego naczelnego kom i­
sarza nie swego obywatela, ale austryackiego : 
J e s t  n i m  p. K a l l a  y , którego n iezaprze­
czone sukcesa jak o  a lm in istratora B ośnii i 
H erzogow m y r7ekom endują do podobnej, choć 
o wiele trudniejszej misyi. Trudno o lepszy w y­
bór. P rzyklasnąć m u musi cała Europa. Z go­
dzi się nań  i Turcya, gdy się przekona, że ma 
przed sobą jedną tylko a lte rn a ty w ę : albo to u- 
stępstwo, albo rozbiór państwa, przedostatni, 
jeżeli nie ostatni.

Jest rzeczą zadziwiającą, jak  pod w pły­
weml solidarności chrześcijańskiej społeczność 
angielska, c a ła , zm ieniła swoje daw niejsze 
przyjacielskie usposobienie względem  Turcyi, 
k tó ra  nie m a tu  już  obecnie stronników  i rząd, 
k tó ryby  t  itaj poważył si? przedsiębrać kroki 
system atycznego podtrzym yw ania w ładzy tu ­
reckiej, n ie mógłby zwalczyć opozycyi, k lóra- 
by  się przeciwko niem u podniosła. O tym  waż-

nym czynniku nie powinni kontynentaln i poli­
ty cy  zapominać.

K w estya orm iańska nie je s t jedyną, w 
której m otyw  relig ijny  g ra  nu tę  przewodnią. 
To samo ma miejs e w napaści na  m isyonarzy 
chrześcijańskich w ** Ka-cliang. G dy zajdzie 
jeden  z tak ich  strasznych wypadków, w7 k tó ­
rych  apostołowie w iary  chrześcijańskiej płacą 
m ęczeńską śm iercią za swe życie naj wznioślejszej 
poświęcone idei, znika natychm iast jak  d rugo­
rzędna rzecz różnica pomiędzy protestantam i a 
katolikam i, pomiędzy narodowościami różnego 
szczepu, a ukazuje się łącznik potężuj7, wspól­
n a  podstawa chrześcijanizmu. Tak się stało te ­
raz i tak  się sianie w przyszłości. W  obec 
tego niezłom nego fak tu  do ja k  m aluczkich, do 
jak karykaturalnych  kształtów  schodzą owe 
filipiki wolno-m yślicieli i  socyalistów przeciwko 
chrześcijanizm ow i! Pogrzobują go oni co rano, 
udow adniają przez a -\- b, źe się już  przeżył, 
że skończył swoją rolę historyczną, a oto w tej 
samej chw ili caiy św iat cyw ilizow any podnosi 
się przeciw barbarzyństw u w łaśnie w im ieniu 
owego m artw ego chrześcijanizmu.

Jakko lw iek  straszne są ińorderstw a i to r­
tury , k tórych  teatrem  by ły  Chiny w ostatnim  
tygodniu, wszyscy ze stosunkam i tam tejszym i 
obeznani, wszyscy, co w iedzą jaki. tam  ferm ent 
i jak i bezrząd zapanował, przepow iadają nam  
niezawodne ich powtórzenie. Cały żyw ioł euro­
pejski, cała rasa biała je s t tam  zagrożona. Nie 
me. najm niejszej wątpliwości, że m andarynat 
urzędowy albo sam bierzo udział w tych rze­
ziach i gw ałtach, albo do nichpodszczuw a. W obec 
takiego położenia rzeczy w ypada mocarstwom  
europiejskira odnieść się do rządu chińskiego i 
uczynić go odpowiedzialnym  za te bezprawia. 
W praw dzie na  przedstaw ienie am basadora a n ­
gielskiego p. OUonnora, Tseng-Y am en w yraził 
swą gotowość zadośćuczynienia i dał konsulowi 
angielskiem u w Fu-T cheon eskortę wojskową 
do u łatw ienia ankiety, k tó rą  chce przeprow a­
dzić na  miejscu, ale eskorta ta  n iety iko  na  nic 
się nie zdała, lecz przeciwnie u trudn iła  jego 
położenie. W  Szangaju i H ong-K ong surowo 
ganią brak  energii lorda S alisbnry’ego, A la je s t 
to widocznie zarzu t niespraw iedliw y, a w ładze 
miejscowe jedynie wiedzieć m ogą ja k  w tak  
w ażnych przypadłościach działać wypada. W czo­
raj odbyła się tu ta j rada m inistrów  w tym  
przedmiocie i półurzędowa prasa uwiadom iła, 
że rząd dał polecenie adm irałow i Freem antle , 
znajdującem u się z eskadrą na  wodach ch iń ­
skich, zniesienia się z am basadorem  i udziele­
n ia niezw łocznej wojskowej odsieczy w szyst­
kim  zagrożonym  punktom . N ie m ożna tedy 
wątpić, że A nglia zrobi co ty lko  będzie w  jej 
mocy, ażeby zabezpieczyć losy sw ych m isyo­
narzy.

A le widooznem jest, że to nie wystarcza. 
P otrzeba jes t zbiorowej organicznej in terw en- 
cyi Europy. A nglia nie je s t sama w chw ili 
obecnej in cdore sanetitatis u  synów N iebie­
skiego cesarstwa, k tórzy n ie  zapomną nigdy, iż 
ona jedna odstryclinęła się od trzech  europej­
skich m ocarstw , gdy  szło o poskrom ienie prze­
sadzonych roszczeń Japończyków. Ale gdy A n ­
glia stanie poparta koncertem  europejskich g a ­
binetów, Chiny u ; okorzą się i przedsięwezm ą 
te  kroki, k tóre są niezbędne i do k tórych, po­
mimo swego upadku i thzorganizaoyi, m uszą 
posiadać m a te r ja ln e  środki. G dyby tego nie 
uczyniły, Europa nie będzie się w ahała sama 
w ta rg n ie  do Chiu i narzucić im sposobów za­
łatw ienia sprawy, na k tórych  samodzielność 
ich widocznie uszczerbek poniesie.

Obiegają w dyplom atycznych kołach ro­
zm aite pogłoski co do formy, w jak ie j się ta 
wspólna akcya E uropy zam anifestuje; nie po­
w tarzam  ich, bo nim  list ten  was dojdzie, bę­
dziem y już m ieli wiadomości pewne. Ze w szyst­
kich stron dochodzą wiadomości, ża Ojciec św. 
powierzył cesarzowi niem ieckiem u pieczę nad 
katohekiem i ursyam i. R ola ta  przypadałaby 
raczej katolickiej F rancyi, ale ta  ostatn ia  tak  
mało, w urzędowej swej form ie przynajm niej, 
pokazuje gorliwości dla obrony w iary  i synow ­
skiej czci dla Apostolskiej Stolicy, iż n ie po­
w inna się dziwić, że u trac iła  zaszczyt rep re­
zentow ania interesów powszechnego Kościoła.

Te dwie spraw y zagraniczne wyjątkow ej 
wagi zapełniały próżnię, jaka panow ała w  po­
litycznym  świccie dzięki brakow i parlam entar­
nej ses ji. Rozpocznie się ona w początku p rzy ­
szłego tygodnia, ale je s t życzeniem  rządu, aby 
trw ała krótko. Pierwszem  jej zadaniem  będzie 
ukonstytuow ać izbę. Na m arszałka w ybrany  
będzie jednozgodnie p. Gully, k tóry  godność 
tę  piastow ał u sch jłk u  ostatniego parlam entu, 
C zytelnicy nie zapomnieli prawdopodobnie bu­
rzy, jak ą  wówczas ten  w ybór wywołał. L ib e­
ra lny  gabinet, w nadm iarze bezstronności, ofia­
row ał był tę posadę członkowi opozycyi p. 
Leonardow i Courtney, ale gdy mu p. C ham ber­
lain  przyjęcia zabronił, w ybrał mało znaną oso­
bistość ze swej własnej party i. Pokazało się, 
że p. Gully posiada w szystkie w arunki do go­
dnego piastow ania swej funkcyi stpenker’a i w 
krótkim  przeciągu czasu tak ą  zjednał sobie po­
pularność u konserwatystów , iż ci oburzyli się 
na niewłaściwą interw encyę p. B alfo u ra  p rze­
ciwko wyborowi p Guliy w Carlisłe. J e s t  go­
dną zabln w ania tradycy7ą parlam entu  an g ie l­
skiego, iż osoba jego m arszałka wznosi się po 
nad stronnictw am i. W  każdym  razie zacho­
wawcy u w ładzy i z nadzw yczajną większością 
w izbie gm in postępują szlachetnie, pow ierza­
jąc  tę  godność członkowi opozycjo. T aka bez­
interesow ność je ń  zaznaczenia godną.

Po wyborze m arsza łk a , odebraniu przy­
sięgi od posłów, po w ysłuchaniu mowy trono­
wej. k tó ra  będzie zwięzłą,, Izba zajmie się je ­
dynie zaw etow aniem  pozostałej części budżetu 
i naw et bez obrad nad  zapow iadanym  bil­
lem gruntow ym  dla Ir la n d y i, parlam ent roz­
puszczony będzie na  w ak ac je  , k tóre p o trw a­
ją  do lutego Isto tna kadeneya X IV -go par­
lam entu królowej W ik to ry i w tedy się dopiero 
rozpocznie. Chodzą wprawdzie pogłoski, że I r ­
landczycy będą dokładać usiłow ań do sztucznego 
przedłużenia se sy i, ale z jednej strony na nic 
się  im tak a  polityka obstrukcyjna nie przyda, 
a z drugiej ich własne sw ary i domowe zw ady 
w tak  niekorzystnem  postaw iły ich świetle, ża, 
pozbawieni naw et podpory liberalnego stronn i­
ctwa, odłożą te  zachcianki opozycyjne na  póź­
niej. Obecnie ogólnie powszechnie jednego ty l­
ko pragniem y — odpoczynku i w ytchnien ia od 
tych politycznych zapasów, k tóre nas zagłuszały 
od tak  dawna.

Oddalenie od politycznej w idowni nie dla 
w szystkich jednak  jest jednoznaczne z odpo­
czynkiem. Da się to przedew szystkiem  w tej 
chwili zastosować do dworu królew skiego K ró ­
lowa, w  otoczeniu córek i w n u c z ą t, znajduje 
się z wj7 kle w tej porze roku na wyspie W bite, 
w swej wiejskiej willi Osborne, nie nadającej 
się do żadnych w ielkich dworskich uroczysto­
ści. Odpoczywa tam  zazwyczaj, a  spoczynek
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przy postępujących latach , je s t jej coraz n ie ­
zbędniejszym. O w spoczynek jednak od kilku 
la t przeryw any regularnem i odwiedzinam i ce­
sarza W ilhelm a, k tó ry  korzysta z tygodnia re 
g a t wCowes, aby tam  przybyć na  swoim ja c h ­
cie i dać folgę swej m arynarskiej namiętności. 
Jogo obecność i niestrudzona ruchliwość osobi­
sta w ywołuje nadzwyczajny ruch na  dworze 
w O sborne, w porcie Cowes i na całej wys ie 
W hite. J a k  zawsze nieszczęśliwy, i w  tym  ro ­
ku cesarz W ilhelm  nie w ygrał zakładu * i n a ­
w et do niego nie s ta n ą ł , ale od rana do nocy 
żegluje po Soleneie, raz na tym , raz na innym  
statku, zw iedza okręta, daje i przyjm uje biesia­
dy i bankiety , jest wszędzie, w idzi wszystko, 
mięsza się do wszystkiego. Znalazł naw et porę 
w dzień rocznicy b itw y pod W oerbh, udać się 
na  swój w ojenny o k rę t , k tó ry  się na  woda h  
Solentu zn a jd o w ał, ażeby przypomnieć swym 
m arynarzom  obowiązek bronienia „Y aterlandu". 
Ten oratorski w ybuch m iał wpraw dzie miejsce 
na niem ieckim  wojennym  okręcie i Anglikom  
sądzić go n  e p rzy sto i; mimo rego prasa tu te j­
sza'niezależna w ytkuęła cesarzowi niem ieckiem u 
ten  brak  względności. Czem więcej sym patyi 
żyw ią A nglicy w głębi serca do Francuzów, 
tern więcej im zależy na zachowaniu nieposzla­
kowanego względem nich stanow iska i nie chcą, 
ażeby im wyrzucano mowy cesarza niem ieckie­
go, za k tóre odpowiedzialności brać nie chcą.

Oprócz cesarza niemieckiego bawi na w y­
spie W hite  wiele osób należących do rodzin 
panujących, a m iędzy innetni areyksięźna S te­
fania. M nóstwa b .jeczek  dworskich powtarzać 
nie warto. Praw dziw ym  natom iast je s t w ypa­
dek tragiczny, k tó ry  cudem Opatrzności jedy­
nie nie nastąpił. K siążę W alii wraz ze swym 
jedynakiem  synem  księciem Yorku wsiadł na 
okręt torpedow y i dla wypróbowania go odbył 
wycieczkę na  wyspę W hite  z Portsm outh z ta ­
ką szybkością, że gdy wylądował, znaleziono 
kocio! pękniętym . Czem prędzej stłumiono o- 
gień i um knięto wybuchu. G dyby się jednak  
podróż przeciągnęła o kw adrans dłużej, cały 
okręt by łby  wysadzony w powietrze bez mo­
żliwego ratunku. N astępca tronu  i dom niem a­
my ,]eg °  następca byliby pogrzebani w odmę­
tach morza. M yśl w zdryga się na tak i dram at. 
Na tronie największego m ocarstw a jakie znały 
dzieje, kobieta bliska la t 80 u, a jako je j n a ­
stępca dziecię co zaledwie rok życia l ic z y ! 
Trzym ano to zoarzenie w tajem nicy, ale gdy 
się wieść o niam  rozeszła, trudno opowiedzieć 
jak  piotężnie uderzyła do w yobraźni i rzec mo­
żna do serca Anglików,

Cesarz niem iecki opuszcza jutro wody 
Solentu i udaje się w odwiedziny do lorda 
Lonsdale, do jego  słynnego zam ku Low ther, 
położonego w najbardziej m alowniczym, n a j­
bardziej w piękności przyrody obfitującym  o- 
kręgu jezior. Je s t to je d -a  z tych rezydenc ji 
historycznych, o królew skim  przepycha i wspa­
niałości, na k tórą tylko m agnat angielski może 
sobie pozwolić. Nie ma wątpliwości, ż© cesarz 
W ilhelm , posiadający w swej w ielostronnej n a ­
tu rze rozw inięty zm ysł dla pięku iści i natury, 
odda czarodziejskim  miejscowościom, z którem i 
się zapozna, hołd na  jak i zasługują. W  progi a- 
mie leży otw arcie polowań na cietrzew ie wr par­
ku i zw ierzyńcu zamkowym, przejażdżki po je­
ziorach i zw iedzanie okolic. Całe wyborowe 
grono a ry s to k rac ji krajow ej, o pozyskanie so­
bie której w idocznie wiele cesarzowi zależy, 
zaproszone zostało na czas jego pobytu, k tóry ' 
m a trw ać blisko tydzień.

llueli przedwyborczy.
W  spraw ie wyborów we Lw ow ie odbyła 

się we w torek u p. prezydenta M ochnackiego 
poufna narada, w  której wzięli udział m iano­
wani przez cen tra lny  kom itet wyborczy mężo­
wie zaufania pp. dr. Goldman, dr. M archwicki 
i Zima. Uchwalono, aby p. prezydent zwołał 
na dziś (piątek) poufne posiedzenie R ady  m iej­
skiej, k tó ra  postanowi, czy m a cała ukonsty tu ­
ować się jako  kom itet przedwyborczy, czy też 
w celu przygotow ania akcyi wyborczej w ybie­
rze osobny kom itet.

Lwowska laba rękodzielnicza pierwsza za­
brała głos w spraw ie wy7 boro w we Lwowie. Na 
posiedzeniu odbytem  w poniedziałek, jia wnio­
sek uczyniony przez prezesa Izby  j j . St. N iem ­
czy nowe kiego uchwalono jednogłośnie, przy w y­
borach do Sejmu, popierać ponowny wybór do­
tychczasow ych posłów z m iasta Lw owa p p .; 
d ra G oldm ana, M ichalskiego, Rom anowicza i 
dra Sm olkę; w pierw szym  rzędzie uchwalono 
popierać kandydaturę rękodzielnika p. M. M i­
chalskiego.

R ękodzielnicy pragną nadto, aby posłem 
w ybrany  został dr, Smolka i noszą się z m y­
ślą w ysłania do niego deputacyi z prośbą, aby 
zechciał i nadał przyjąć m andat posła z m. 
Lwowa. Przeprow adzeniem  wyboru dra Smolki 
chcą m ieszczanie i rękodzielnicy lwowscy uczcić 
tego w ytraw nego m ęża stanu, k tó ry  w ciągu 
swej półwiekowej pracy niespożyte zasługi po­
łożył około dobra kraju. P rzed  pięćdziesięciu 
la ty  został dr. Sm olka skazauy na śm ierć; ro ­
cznicę tę  p ragną mieszczanie lwowscy uczcić 
przez wręczenie czcigodnem u dr. Smolce jak ie­
go pam iątkow ego podarunku. Myśli ponownego 
wyboru dra Sm olki tylko przyklasnąć może­
m y ; tak  w ytraw ny  mąż stanu, je s t zawsze w 
sejmie potrzebny i nieraz jedna drobna uw aga 
rzucona przez niego, a oparta na długoletniem  
doświadczeniu, może przynieść dla jak ie j spra­
wy i dla kra ju  większa korzyści, n iż sążniste 
mowy niek tórych  now ych posłów, nieobezna- 
nych jeszcze z życiem  politycznem. Dopiero 
udyby dr. Sm olka stanowczo oświadczył, iż 
m andatu  pod żadnym  w arunkiem  przyjąć nie 
chce, zastanow i się Izba rękodzielnicza nad 
wyborem  innego kandydata. Do przeprowadze­
n ia przygotow aw czych prac przedw yborczych 
w ybrała Izba kom itet złożony z 11 osób.

J a k  się dowiadujemy,_ Towarzystwo w ła­
ścicieli realności ma zamiar postawić swego 
kandydata na posła do sejmu z ni. Lwowa.

■* *

O ruchu wyborczym  w okręgu S try j - 
Skole, a mianowicie o walce, jak a  się w y­
w iązała pomiędzy proponowanym  przez samych 
w łościan tam tejszych kandydate a polskim  i 
kandydatem  połączonych stronnictw  ruskich o 
m andat z k u iy i małej posiadłości, inform owa­
liśm y już naszych czytelników. Dziś jako  pen­
dant podajem y następujący kom unikat, nade­
słany nam  ze Skoiego : „W  Skolem zawiązał
się kom ite t p rzedw yborczy , złożony z wójtów 
i włościan ruskich i obrawszy swoim prezesem 
M ichała Fedorykę, zaś sekretarzem  p. A ltera 
Leibenhauta, uchw alił zaprosić do kandydo­
wania na  posła do Sejmu p. Jan a  Lisowskiego 
ze Skoiego, przeciwstaw iając go kandydatow i 
radykałów  i moskaiofilów ruskich ks. Dawy-

diakowi z Tuchli. Michał Fedorylca, prezes ko­
m ite tu  przedw yborczego".

Zł.
* '' *

Ze S taregom iasta nam  donoszą 14 sierp­
n ia  : W  dniu  dzisiejszym  odbył się w ybór de­
legata  z kury i m niejszych posiadłości tu te j­
szego okręgu wyborczego na zjazd delegatów 
ze w szystkich okręgów w yborczych wschodniej 
Galicyi, k tóry  się odbędzie 22 b. m. w e Lw o­
wie Pięćdziesięciu k ilku  wyborców z m niej­
szych posiadłości naszego pow iatu przybyło 
w tym  celu do S tarego m iasta i jako  przed­
w yborczy kom itet — przystąpili do w yboru 
ściślejszego kom itetu, mającego kierow ać w y­
borami. K om itet ten  ukonstytuow ał się w ten 
sposób, iż w skład jego  weszło 24 członków, 
reprezentujących wszystkie w arstw y m ieszkań­
ców powiatu. Przew odniczącym  kom itetu w y­
brano jednogłośnie czcigodnego burm istrza S ta ­
regomiasta, notaryusza p M aryana W ładyczyń- 
skiego. Na wniosek p. Schneida uchw alili zgro­
madzeni wyborcy swem u dotychczasowemu po­
słowi p, Kazim ierzow i B ielańskiem u wyrazić 
wotum zaufania i podziękować za jego czyn­
ność poselską w Sejmie. D elegatem  na zjazd 
we Lwowie wybrano przez ak lam acją  dotych­
czasowego posła p. K azim ierza B ielańskiego.

** *
D otąd najw ięcej ożywienia w ruchu  w y­

borczym okazała k u rya m ałych posiadłości 
wiejskich, gdzie występują największe kon­
trasty , a zatem  i w alka o m andaty  odbywać 
się musi ostrzej, niż gdzieindziej K urya w iel­
kiej własności, w k tórej nie zapowiadają się 
żadne gw ałtow ne starcia, mniej spieszy się z 
zaw iązyw aniem  kom itetów  przedwyborczych, 
tern bardziej, że i t rin in  wyborów w tej ku ­
r y 1 .]e‘Y ostatni z rzędu i przypada dopiero 3 
października. Dobry początek, zrobił jednak 
pow iat przemy ski, skąd donoszą nam, źe w sku­
tek w ezwania centralnego kom itetu przedw y­
borczego we Ijwowie, odbędzie się tam  19-go 
bm. o godzie 12 w południe w sali. R ady  po­
wiatowej przem yskiej zgrom adzenie wyborów 
większej posiadłości, w celu porozumienia się 
w sp ra w ach : a) wyboru kom itetu miejscowego 
z kury i większej własności obwodu przem y­
skiego, b) wyboru delegata na zjazd, k tó ry  się . 
odbędzie we Lwow ie dnia 22 b. m. Na zgro­
m adzeniu tern m ogą też być omawiane i s ta ­
wiane kandydatu ry  na posła do Sejmu z w ię­
kszej własności przemyskiego-obwodu. Zgrom a­
dzenie zwołuje ks. Je rzy  C zartoryski.

* **
W  Turce odbyło się w tych dniach zgro­

m adzenie zaproszonych przez mężów zaufania 
obyw ateli z całego pow iatu turczańskiego, ce­
lem ukonstytuow ania się jako kom itet powia­
towy dla przeprowadzenia wyboru posła na 
Sejm krajow y z muiejszych posiadłości. Zgro­
m adzeni w liczbie do 150 pod przewodnictwem  
obyw atela Narcyza. Polańskiego, uskutecznili 
jako  kom itet powiatowy w ybór kom itetu ści­
ślejszego z 7 członków i tyluż zastępców zło­
żonego. K om itet ściślejszy ukonstytuow ał się, 
w ybierając przewodniczącym  Sew eryna Bry- 
siewicza, zastępcą jego A rtu ra  Pędrąckiego. 
Równocześnie postanowiono kandydaturę u;, 
posła do Sejmu krajow ego z m niejszych po­
siadłości powiatu turczańskiego p. B ronisław a 
Osuchowskiego , prezesa R ady pow iatow ej, 
k tó rą to kandydatu rę obecni jednogłośnie 
przyjęli.

* **
Otrzym ujem y następujące p ism o : U pro­

szony przez centralny kom itet w yborczy do 
wzięcia in ic ja ty w y , zapraszam  szanownych 
wyborców z większych posiadłości b. obwodu 
czortkowskiego na zgrom adzanie do m iasta 
Czortkowa na dzień 19-go sierpnia .o godzinie 
12 w południe w sali R ady powiatowej w ń.ćr
lu zaw iązaniu okręgowego kom itetu w ybor­
czego i dalszych czynności. — Stanisław Rud- 
rof, prez Rady pow. ezortkowskiej.

* ■* *
W  Nisk.u w yłoni'a  się kandydatura w ice­

m arszałka powiatowego p. Kosbheima K a n ­
dydatura ta. ja s  nam  donoszą z Niska, nie 
m a szans powodzenia. Prawdopodobnie przej­
dzie tam  dotychczasowy poseł p Stanisław  
Jędrzejow icz. Okręgowy kom itet przedwyboj- 
czy stronnictw a ludowego ma zam iar postawić 
awogo kandydata.

•A7
W  powiecie ropczyckim  kandyduje na  po­

sła m arszałek pow iatu p. Józef Michałowski.
W  pow. dąbrowskim  kom itet ękręgow y stron­
n ictw a ludowego postawił kandydaturę yrłościa- 
n ina Jak ó b a  Bojka.

KKĆTNT K A .
Lwów 16 sierpnia.

Mianowania. P. minister spraw wewnętrznych 
powoła! starszego inżyniera, Romana Ingardena 
z Krakowa, do służby w mimsteryum spraw we­
wnętrznych.

Przeniesienia, p. Namiestnik przeniósł adjun- 
ktćw budownictwa : Władysławą Sroczyńskiego z
Brzeżan do Niska, Szymona Faustyna Pruszyńskie- 
go z Niska do Krakowa, a praktykanta bu­
downictwa Barucha Marka Zangena ze Lwowa do 
Brzażau.

Dar, Z powodu wykopania nowej (z rzędu 26) 
bardzo obfitej stućlni nafty w kopalni równieńskiej 
ofiarował p. August Gorayski, właściciel tej ko­
palni, 3.500 złr,, oprócz datków konkurencyjnych, 
na budowę kościoła w Równem, za który to dar 
hojny wyraża komitet budowy najserdeczniejszą 
podziękę.

Wiadomości dyeeezyalne. Rz.-kat. archidye-
eezya lwowska : Kooperatorem w Radowcach usta­
nowiony7 ks. Jan Żukowski. Jurysdykcję otrzymali 
OO. Towarzystwa Jezusowego w Tarnopolu : Michał 
My cielaki, Kazimierz Cużytek, Tomasz Kury łowicz, 
Andrzej Ozarnota, Eugeniusz Hełczyński, Jan Kurcz, 
Stanisław Mieloch, Włodzimierz Ledócbowski, An­
toni Szydłowski, Franciszek Hiibner, Ludwik Mo­
rawski i Włodzimierz Piątkiewicz.

Dyecezya przemyska. Odznaczeni • vsu Ruch. 
et Mant. ks. Sylwester Dzierżyński, prob. w Stu,- 
remmieście ; nsu erpos. can. ks. Adam Ziembiński, 
prob. w Łanowicach. Pozostawieni na dawnych sta- 
cyach wikaryusze: ks. G. Kraus w Gorlicach i ks.
T. Szurek w Ołpmach. Zmarł dnia 6 bm. ks. Ale­
ksander Krzeczowski, prob. w Zręeinie, nr. 1818, 
ord. 1844 R. i. p. Misya ludowa odbędzie się w 
Łowcach przez 0 0 . Redemptorystów pod kiero­
wnictwem ks. rektora Łubieńskiego. Rozpocznie się 
w sobotę dnia 24 bm. wieczorem, a trwać będzie 
przez cały tydzień.

Dyecezya krakowska : Wizytę kanoniczną dru­
giej połowy dekanatu żywieckiego odbędzie Najprz. 
książę-biskup w następującym porządku: w Gilowi­
cach 25, w Rycbwałdzie 26 i 27, w Jeleśni 28,
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29 i 30 bm., w Rajczy 31 sierpnia, 1 i 2 września, 
w Milówce 3, 4 i 5, w Ciocinie 6 i 7, w Żywcu 
8, 9, 10 i 11 września br.

Dyeeezya tarnowska : Zrezygnował z probo­
stwa w Przeeławiu ks. Franciszek Czernecki, ze 
względu na swrje zdrowie. Konkurs na oprożnione 
probostwo rozpisany do 12 września.

Aresztowania w Odesie. Z Odessy donoszą, 
że przed kilkoma tygodniami dokonano tern licznych 
rewizyi domowych i aresztowań; uwięziono ogółem 
około 400 osób, podejrzanych o piopagandę socya- 
listyczną. Gdy dawniej, z bard o małymi wyjątka ■ 
mi, aresztowania odbywały się wśród inteligencyi 
i uczącej się młodzieży, to obecnie większość uwię­
zionych należy do klas robotniczych. Pomiędzy nimi 
jest zaledwie kilku Polaków — wszyscy inm są 
Rosyaninami lub żydami.

Unici, jak donosi Dziennik poznański, mimo 
znanego manifestu, wylanego przez cara przy wstą­
pieniu na tron, pozostają dotychczas na wygnaniu. 
JSa liczne ich prośby odczytano im niedaweo rezo- 
Dayę następującej treśc i: „Ponieważ jenerał-guber­
nator warszawski uważa, iż wrócić nie mogą na 
Podlas’e, przeto prośba ich pozostaie bez skutku11.

Projektowany na jeden sezon operowy w 
Krakowie nie przyjdzie <lo skutku Jak wiadomo, 
wkrótce ^uż kończą się tam przedstawienia, dawane 
przez towarzystwo operowe prywatnej entrepryzy 
pp. Kellera i Bandrowskiego; dyrektor teatru 
miejskiege p. Pawlikowski, zachęcony powodzeniem, 
jakiego doznały produkcja tego towarzystwa, nosił 
się z myślą urządzenia juz pod egidą dyrekcyi je- 
siennego sezonu operowego, Lwryby potrwał od 
pierwszych dni września do połowy gradąL.  ̂ Pro­
jek t ten, pożądany dla Krakowian, którzy fear<3«> 
zasmakować W operze, znalazł jednak przeciwników 
w łonie tamtejszej kemisyi teatralnej, która na podanie 
p. Pawlikowskiego odpowiedziała w tym sensie, iz 
głównem zadaniem teatru miejskiego jest pielęgno­
wanie dramatu i komedyi, że przedstawiu-ua ope­
rowe w jesieni podcięłyby zupełnie tę gałąź sztuki, 
gdyż właśnie jesień jest najwłasciwsz.j porą do 
przedstawienia całorocznego repertuaru, w peszcie, że 
wysiłki publissspęęi przez lato były tak fcnaczne, 
iż należy koniecznie ^ujechać przez pewien czas 
przedstawień przy podniesiony oh cenach. Wobec 
tego oświadczenia komisyi teatralne, m .Pawlikow- 
sk zaniecha!' projektu organizowania opery w rezo­
nie jesiennym, co prawdopodobnie wpłynie na przy­
spieszenie przedstawień .operowych we Lwowie. 
Równocześnie i projekt utworzenia wspólnej opery 
1 wow,sko-hi-«ikowskiej idzie w odwlokę.

Konfertiftcyu episkopatu węgierskiego w spra­
wie listu pasterskiego , z powodu wprowadzenia 
w życie ustaw kościelnych, ma Mę olbyó między 
27-ym a 30-ym sierpnia, lub między 6 i 10_ wrześ­
nia Dotychczas nie zdecydowano, czy biskupi wyda­
dzą wspólny list pasterski- lub też każdy z nich wy­
da taki list osobno.

Oprócz listu duchowieństwo otrzyma pojecenlu, 
aby W interesie Kościoła prowadziło metryki i sta­
rało się skłaniać wiernych do wczesnego zawiada­
miania o zamiarze zawarcia związków małżeńskich 
w tym celu, aby na czas można uchylić przeszkody 
kościelne.

Arcybiskup jagierski (Erlau) ksiądz Samaa- 
sa wydał od siebie list pasterski w spra.zie ślu­
bów cywilnych , — w którym powiada między iii- 
nemi : „Zadaniem duchowieństwa powinno być roz­
budzać miłość i zaufanie wiernych i nakMniać ich 

o tego aby obok cywilnych , — bran śluby ko-
ćcielne11

[Jom słuchaczy .lwowskiej poiipecjini]:;, zało
żony przez „bratn ią pomoc* celem dostarczenia pbo- 
gim technikom niedrogich mieszkań, zostanie już w 
tym  roku otwartym . Dom ten zuajdoje się przy ul. 
Issakowicza, niedaleko politechniki.

Dr. St KloLiukowskl w yjechał na k ilka mio- 
sięcy do Brazylii, jako delegat polskiego Tow arzy­
stw a handlowo-geograficznego, w  celu zbadania, o 
ile tam tejsze kolonie polskie przedstaw iają dogodny 
rynek  zbytu dla wyrobów galicyjskiego przemysłu 
krajowego.

P rzy g o d a  m in is tra  B acqoehem a na granicy' 
rosyjskiej. W  jo-ki SDOSób podróżni szykanowani są 
na granicy  rosyjskiej- przez tam tejsze władze, prze­
konał się niedawno temu sam na sobie b. miniatei" 
Bacquehem. Bawiąc w dobrach p. Fedorowicza pod 
Podwołoczyskami, markiz Baeęuehem, zaopatrzywszy 
s w legalny paszport, w ybrał się na wycieczkę za 
granicę rosyjską do Satanowa, aby obejrzeć tam tej­
szy kościółek W  Podwołoczyskach dwaj żandarmi 
zażądali od mrgr. Baccjuehema okazania paszportu. 
P aszport ten widocznie nie podobał się żandarmom, 
gdyż wzięli m. Bacąuehema pomiędzy siebie i za­
prowadzili "go 'do swego przełożonego. W  biurze zre­
widowano dokładnie . m. Baccjuehema, odon: „no mu 
w szystko, co przy nim znaleziono, i poddaru go 
szczegółowemu b ad an iu : kim  jest, zkąd pochodzi,
czego chce, itd. Nareszcie po półtoragodzinem bada­
niu zwrócono mu jego rzeczy i pozwolono obejrzeć 
kościółek w Satanowie. Ale nie byli Moskale zu- 
jeinie Dewni osoby m. Baccjuehema, bo dodali dwóch 
-Lidar-hów, k tórzy mu ciągle towarzyszyli i nie 

spuszczali go z oka ani na chwilę. Ból godziny oglą­
dał m. Baccjuehem Satanćw, a potem co rychłej po­
wrócił w granice austryackie.

Wrzpwa 0 Mileszewy. Cała Wielkopolska jest 
w tej chwili rozgorączkowana nabyciem dóbr Mile­
szewy po znanym i zasłużonym obywatelu ziemskim 
ś p. Ignacym Łyskowskim przez komisyę koloniza- 
cyjną. Rzecz miała się jak następuje; Jedua z có­
rek ś  p. Ignacego Łyskowskiego p. Helena Skrzy­
dlewska, umarła niedawno, zostawiając małoletnią có­
reczkę i część odziedziczonych po ojcu Mileszew. 
Na piękny i doskonale zagospodarowany majątek 
Niemcy poznańscy oddawna już mień apetyt i nie­
jednokrotnie dali do zrozumienia, że Mileszewy by- 

by dla nich bardzo pożądanym nabytkiem. Ze 
śmiercią ś. p. Hel. Skrzydlewskiej, która gospodaro­
wała w Mileszewach tytułem posiadania pewnej 
części tego majątku, oraz w imieniu pięciu sióstr ;

au Donimirskiej, prof 7\ iclierkiewieżowej, Lossow, 
Sikorskiej Anny i Sikorskiej Kazimiry, ^ytuacya 
wydała się Niemcom łatwiejszą, postanowili zatem 
przypuścić ponowny atak na Mileszewy.

' 1 Mianowicie w czerwcu zgłosił się niejaki pan 
Stark z Meklemburga, bawiący u swojej teściowej 
w Konojadkach, do pp. Sikorskiego i Lossowa, któ­
rym wszystkie pozostałe po śmierci ś. p. Heleny 
Skrzydlewskiej współwłaścicielki Mileszew, dały peł­
nomocnictwo do sprzedania tego majątku. Pan Stark 
był bardzo solidnym kupcem, płacił gotówką i bar­
dzo był rad ucywilizować bodaj jedną poznańską 
wioskę, ale na nieszczęście, w testamencie ś. p. Ły- 
skowskiego znalazł się jeden skrupuł nie do poko­
nania, mianowicie ten zacięty szlachcic zapisując 
dzieciom majątek, zabronił surowo sprzedawać Mi­
leszewy Niemcom albo komisyi kolonizacyjnej. Wobec 
takiego dictum p Stark, którego nadto poJejrzy- 
Wano, iż jest ajentem tej komisyi. umilk} i zdawało 
się, że raz na zawsze już wybił sobie z głowy po­
ślą lanie Mileszew. Tymczasem cierpliwy Meklem- 
burczyk postanowił podstępem zdobyć to, czego nie 
móg1 zdobyć otwarcie. W miesiąc po odpaleniu pro- 
pozycyi Starka zjawił się u pp. Sikorskiego i Losso­
wa. Polak Władysław taruszewski i oświadczył, że 
nabędzie Mileszewy.

Zgodzono się prędko na cenę kupna, wszyscy 
trzej panowie udali się do notaryusza celem wygoto 
wania odpowiedniego aktu i p. Paruszewski za cenę 
340.000 marek został właścicielem Mileszew, które 
w ten sposób uszły rąk Niemca j. komisyi koloniza­
cyjnej. Niestety, była to tylko pierwsza część sztuki, 
którą tak po mistrzowsku wyreżyserował sprytny 
Meklemburczyk. Nie dalej bowiem jak za 24 godzin 
Mileszewy, uwolnione już od warunku ostatniej woli 
śp. Łyskowskiego, przeszły w posiadanie Starka, 
który Władysł. Paruszewskiemu za proste — jak się 
pokazało — pośrednictwo i użyczenie swojej firmy 
zapłacił 25.000 marek ponad wymienioną wyżej cenę 
kupna, a w kilka urn' potem sam podobno sprzedał 
Mileszewy komisyi kolonizacyjnej za 385.000 marek. 
Stało się to wszystko tak szybko, ze Wielkopolska 
ani się spostrzegła, jak jedna z twieraz cnót oby­
watelskich, siedziba Tgnacego Łyskowskiego, poszła 
na łup komisyi kolonizacyjnej. Dziś „sprawa mile- 
szewsleSr jest prawie wyłącznym tematem dysbusyi 
na całym obszarze zaboru pruskiego, a Władysław 
Paruszewski, nieszczęsny pośrednik w tym smutnym 
handlu, piętnowany jest przez całe społeczeństwo.

W Iwoniczu bawiło do 4 sierpnia 2012 osób. 
Psy odetchnęły we Lwowie, albowiem roz­

porządzeniem z dnia 5 sierpnia magistrat zuiósł na­
kaz zaopatrywania ich w kagańce i prowadzenia na 
linowce. Natomiast jednak w dotychczasowej mocy 
utrzymuje; 1) nakaz, aby psy „z natury złośliwe,11 
jak się wyraża rozporządzenie, były trzymane na 
uwięzi, 2) nakaz bezzwłocznego donoszenia władzy o 
dostrzeżonych u psa' objawach wścieklizny i 3) za­
kaz wprowadzania psów do publicznych lokalów go­
ścinnych

Festyn mieszczański odbyty w dniu 1 Ł łipca 
b. r na §trzelnicy miejskiej przyniósł czystego do­
chodu jról zł., które komitet przeznaczył na po­
mnożenie funduszu żelaznego dla wdów i sierót po 
członkach Stowarzyszenia wzajemnej pomocy ręko­
dzielników i przemysłowców mieszczan lwowskich 
pod wezwaniem bł. Jana z Puklj.

FLsyjsIca trupa urantatyczna rozpoczęła we
wtorek w Teatrze Wielkim w Warszawie' szereg 
występów gościnnych, których ma być dziesięć.

Dr. Bela Skcrvan, lekarz wojskowy w Ko­
szycach, wyznawca etyki tołstojowskiej, którego za 
niesubordynaeyę względem władzy wojskowej tak 
d itkliwie ukarano pozbawieniem stopnia akademi­
ckiego 1 wcieleniem do armij w randze prostego 
żołnierza, wystosował był do punkowego lekarza na­
stępujący list: „Panie starszy lekaizu pułkowy! 
Wprawdzie ustnie powinienem to panu powiedzieć,’ 
co' tu ust,w;;ia piszę, ale czynię to z obawy, że 
przy ustnem ośwjadbzemu nie móglbyci cjię tak iąsno 
wyrazić. PostanowLem od tej chwili odmówić' od­
bycia służjy wojskowej i porzucić stan wojskowy 
w najobsierniejszem tego sło • a znaczeniu, a więc 
nie będę na przyszłość nosił munduru wojskowego, 
ani służby w szpitalu odbywał, ponieważ to się 
sprzeciwia memu przekonaniu, memu sumieniu i reli- 
gn Jestem pjił.-zeęofJaE..uoir! ; j&gp jak, n+e mog^ 
hołdować rai.1 tątyzmowi, ajn ty' czynie, ani w sło­
wach. Bia słabości ducha nie uczynijem te^e dfitąd, 
obawiając’ gig sąpj jąkfł ieduostką. tsikipj pgtggb jalr 
militaryzm. Me ostatecznie zdecydowałem się.’ Nie 
jest to szał, ale rezultat kilkolotniego namysłu. Zdaję 
sobie z tego sprawę, jak głupim i zdrożnym wyda 
się mój poatępek przełożonym. Wiem, że to ciężko 
odookutuję i że mnie według uj odobania trzymać 
będą w aresztach; ale stoję pod ochroną wyższej 
jeszcze potęgi, wyższej nad wszystkie mocarstwa 
Europy. Mojem jedynem pragnieniem jest zdobycie 
panowania prawdy, chcę sie Bogu poświęcić, To ni: 
pozwala ruj ŁMouić Się focj: jarzmo,1 icteia1 pyzyiaackją 
ludzkość. W pokoju' óczekuje zarządzeń panów. 
I)  -, Beia Skanoan uip.J W dopisku dodał: „Zda­
nie jakoby lekarz wojskowy spełniał jakieś huma­
nitarne a1 bo szlachetne zadanie, jest nieprawdziwera. 
Frzekojiałem się,'* *e lekarz tak gamo, jalc każefy 
żołn erz jest narzędziem be? woli do spełuianja te­
go, co ręą-ujamj.n wojskowy przepisuje, mmuow;cje 
pracy w tym kierunku, aby potęgę miUtarysmu na­
lej podtrzymyw ć i wzmacniać. To jest wszystko, 
cq .miałem do powiedzenia’1,

Wystawa psów otwartą będzie od 22 wrze­
śnia rb. w Opawie,

Samobójstwa. Ltna 4  bill. odebrał sobie ży­
cie* wystrzałem z karabinu strażnik skarbowy w U- 

H m  Biskupiem Stanisław Binduga, liczący lat 33. 
— Dnia 8 bm. odebrał sobie życie w Paryżu ajent 
handlowy Zwierzchowski. Prowadził on biuro wyra­
biania patentów przemysłowych. — W  sobotę w do­
mu przy ubcy Jagiellońskiej 1. 7 we Lwowie, otru­
ła się kwasem karbolowym służąca Paraszka Olewicz. 
Przyczyną samobójstwa był zawód w miłości.

Buta niemiecka. Pewna liczba niemieckich 
l ( ri' gewrrdnĄw  (stowarzyszeń wojskowych) zaprasza 
swoich członków, ażeby gremialnie udawali się do 
Francyi i tam urządzili obchód 251ecia zwycięstw 
z roku 1870 na samych polach bitew. Rozumie się, 
ze byłoby to w uajwyższym stopniu upokarzającem 
i drazniącem dla ludności miejscowej, a chociaż go­
ście przybyliby po cywilnemu, nie obeszłoby sie z 
pewnością bez zatargów, mogących wejść na drogę 
dyplomatyczną. Tymczasem w zasadzie niepodobna 
zabronić Niemcom po cywilnemu wjazdu do Francyi. 
Dla uniknięcia następstw podobno francuski minister 
spraw zewnętrznych Hanotanx prowadzi ożywioną 
korespondencyę z ambasadorem francuskim w Berli­
nie Herbettem, aby on zręcznie temu objawowi szo­
winizmu militarnego zapobiegł. Tymczasem władze 
alzacko-lotaryńskie bez ceremonii wyrzuciły z granic 
tych prowincyi niejakiego Marcelego Hutin, dzienni­
karza, wysłanego przez dziennik Gaulois, w celu 
przysłania sprawozdała o obchodzie rocznicy r. 1870 
Wissemburgu, miejscu sławnej^bitwy.

0 bandosach, czyli robotnikach galicyjskich 
w Królestwie polakiem, czytamy w warszawskiej 
Gazecie polskiej: Dotychczas podz wialiśmy przed­
siębiorczość i pracowitość galicyjskich włościan, któ­
rzy, pod nazwą bandosów, przybywają do nas co 
roku. Z chwilą, gdy trawy dojrzewają, zjawiają się 
oni koleją w partyach po kilka tysięcy i rozsypują 
się po całym kraju, pracując na folwarkach przy 
sprzętach. Robotnik galicyjski odznacza się niezwy­
kłą pracowitością i sumiennością w wykonaniu po­
wierzonej mu roboty, ztąd też bandosi wszędzie są 
pożądani, a zapłata ich przewyższa ceny miejscowej 
robocizny, gdyż w czasie żniwa bandos gotów jest 
nawet nocą pracować, byle szybciej sprzęt ukończył 
co dla gospodarza jest istotnem dobrodziejstwem, 
0 pracowitości więc robotnika galicyjskiego wątpić 
nie ma potrzeby, co się zaś tyczy przedsiębiorczości 
to okazuje się, że jak wszyscy włościanie na świę­
cie, są oni straszliwie wyzyskiwani. Dzieje gię to 
skutkiem tego, że na czele baudosów stoją tak zwa­
ni przez nieb „majstrowie*, „majster11 zaś taki, to 
tylko jedua z odmian wampirów ludu wiejskiego. 
Objeżdża on folwarki i godzi się ogółem za doko­
nanie sprzętu lub części jego, poczem sprowadza 
z powiatu wadowickiego odpowiednią liczbę robotni­
ków bandosów. Nie dziwić się gospodarzom, że wolą 
traktować z majstrami, aniżeli z całą masą przy­
jezdnego robotnika i tr0szezyć się o ich obrachunki, 
żywienie i spełnianą robociznę, tern bardziej, że 
„majster11 otrzymuje żelazną ręką karność pośród 
robjtuików, w razie choroby którego lub nieudol­
ności, zastąpi go wnet nowym, wreszcie, godząc się

o zapłatę na ogół, największe może poczynię#, ustę- 
pstwa...,Go zaś do bandosów , to, niestety', otrzymują 
oni za swą ciężką 'pracę od „majstra 1 daleko mniej 
niż zwykły najemnik miejscowy, przyczem „majster11 
liczy im słono za dostarczone pożywienie. Oczywi­
ście, gdy bandosi powracają do Galicyi, wiozą zale­
dwie po kilka rubli, podczas gdy „majster11 kon 
traktujący około pięciuset robotników na kilkunastu 
folwarkach, zyskuje pokaźną sumę A jednak „ban­
dosi ‘ mogliby przecież sami bez pośrednictwa „mai- 
strów11, zgłaszać się do właścicieli folwarków, obie- 
rająo jednego staiszego do robienia obrachunków, 
a wówczas zysk ich byłby dość pokaźny.

Siostra Teresa, z powodu 25 tej rocznicy 
pamiętnych dni wojny 1870 — 71 roku, dzienniki 
francuskie przypominają bohaterską postać siostry 
Teresy, przełożonej Sióstr Miłosierdzia w Tonkinie. 
Siostra Teresa, wypróbowana już na wielu polach 
bitew, została w dniu 6-go sierpnia 1870, w bitwie 
pod Wórtb, raniona dość ciężko, omdlałą wydobyto 
wówczas z pod stosu zwłok kirasyerów. Bo wyle­
czeniu brała udział w dalszej kampanii i pewnego 
dnia zobaczyła, iż z obozu nieprzyjacielskiego bie­
gnący granat padł w środek powierzonego jej pie­
czy ambulansu Schwyciła go szybko i odniosła na 
bok o 80 metrów, gdzie dopiero eksplodował. Nie 
mogła już w porę umknąć i została ciężko raniona. 
Po ukończeniu wojny, udała się do Tonkinu i tam 
w grudniu 1889 roku otrzymała najwyższą nagrodę: 
krzyż Legii honorowej. Uroczystość ta odbyła się 
publicznie w stolicy Tonkinu. Wojska wyległy na 
rynek, ustawiły się w czworobok, a generalny gu­
bernator, w otoczeniu sztabu, wygłosił do bohaterki, 
co następuje ; .. Siostro Maryo Tereso ! Mając lat za­
ledwie dwadzieścia, zostałaś na polu bitwy pod Ba- 
łakława (Krym) ranioną w chwili obsługiwania ran­
nych. Inną ranę otrzymałaś w bitwie pod Mageatą 
Pózuiej służyłaś naszej armii na polach Syrj i, Chin 
A eksyku, W bitwie pod Reichshofen (Wórth) 
podniesiono cię ranni, a później uniosłaś ' granat 
z ambulansu i zostałaś ciężko r nną. Dziś wreszoie 
służysz dzielnie w Tonkiuie11. Następnie prosił gu­
bernator, aby uklękła i dobywając szabli, dotknął 
po trzykroć jej ramienia, mówiąc: „W imieniu na­
rodu i armii francuskiej udzielam ci dziś krzjża za 
dowiedzioną waleczność. Nikt r ie zarobił sobie tej 
odznaki więcej bohaterskimi czynami. Nikt nie yry- 
każe biegu żywota poświęconego tak niepodzielnie 
służbie swych braci ; twojej ojczyzny!, Żołnierze! 
Prezentuj broń!..11

jut)'leus7 Marca Po^o , słynnego podróżnika 
r końca wieku trzynastego, obchodzić zamierzą w je­
sieni roku bieżącego I^enecya, jako jego rodziaye 
miasto. Sześć wmków włajnie mija od czasu kiedy 
Barco Pojo, 'jego ojciec j W  wrćpiii do Wenecyi 
ze swej osobliwej podróży do Azy i, która trwała 2d 
lat. Marco Polo opuścił rodzinne miasto w r. 1269 
jako chłopiec lóletni, a wrócił w 1295, gdy miał 
już z górą lat 40. Przeszedł on nawskróś c-łj  §. 
Podróżując w służbie wiejHoge chana Sonyołów, 
(jokcnaJ -odprycią Aźyi pójudtnowej- Wyuczył się 
ogromnej ilości języków wschodniej \ oz.teraoh sy­
stemów pisania, Był on xu owe czasy najlepszym 
znawęą świata tumskiego, a długo po nim nie było 
badacza o takiem dla nauki znaczeniu. Jego sprawo­
zdanie z tej podróży, podyktowano uczonemu Ru- 
Sfiiano de Piao, rozpalało żyłkę podróżniczą wielu 
Śmiałków, a i Krzysztof Kolumb z ochotą nazywał 
siebie naśladowcą Marca Pola. Towarzystwa geo­
graficzne całego świata Wezmą udział w obchodzie 
jubileuszowym.

Polską kopalnię ■’łoł a w Hideje Greek Gal
w Stanach Żjejnoozonycłi, ’ należącą ćłc, stowarzy­
szania i irigiual Ijuartz Hill Gold Mine, zamknięto. 
W  swoim ezac a narobiła ona wiele wrzawy wraz 
ze swoim założycielem Maryaństim. Mnóstwo dro­
bnych akoyonaryuszy, którzy ostatni -prósz swói wło­
żyli w to przedsiębiorstwo, w nadziei ?łq»8go. tnjereau 
soatcifo §ąpełńid’srńjHOv.iuycij.. tbudolarowe akoye, 
uochoiiz- ce już do wartości 40 dolarów, spadły na 
ąero. £4yndyk upadłości, adwokat Jan Smulski, przy­
był na miejsce, wstrzymał wszelkie rebulw i kopal­
nię zamknął. Rowo(L- „pa(Aku })y}a niesumienna
(1 ' * *

Sztuczne wonie kwiatjvv. Yv czasopiśmie N a­
turę cberci}: p Milion opowiada o nowym przemy­
śle i sztucznego zabarwiania i nadawania woni kwia­
tom naturalnym. Fiołki, róże, lewkonie,. otrzymują 
zapach silniejszy przez skropienie ich esencyą wła­
ściwej im woni. Iłla utrwalenia zapachu używana 
bywa gliceryna. W  niektórych sklepach można do­
stać gotowe już peifumy do kwiatów i tak naprzy- 
kład: „yioletinę11 składającą się z 100 gramów alko­
holu, 100 gram. gliceryny, 10 gram. esencyi fioł­
ków. „Gerauionila11 zawiera w tym samym stosunku 
esencyę róży. Dla odświeżenia kwiatów zwiędłych, 
dośó jest zanurzyć je w amoniaku, a następnie skro­
pić esencyą Jest jeszcze inny sposób nadania kwia­
tom sztucznej woni; kładzie się je w drewnianą 
skrzynię, ochłodzoną od spodu lodem; w głębi 
skrzyni przewiercone są dziurki, przez które puszcza 
się prąd kwasu węglowego, przesiąkniętego zapa­
chem kwiatowi właściwym. Ogrodnicy paryscy pró­
bują nadawać kwiatom woń inną zupełnie, niż przy­
rodzona. I tak możne dostać bez z zapachem róży, 
goździki z zapachem fiołków, skromne chabry, prze­
siąknięte wonią jaśminu itd., jednem słowem czło­
wiek s li się, aby naturę — wynaturzyć.

W obronie honoru. Miasteczko Frascati pod
-.'.ymeij między innemi tem się odznacza, że posiada 
„klub kawalerów11. Przed .rilku Aniami zebrali się 
członkowie tego klubu, aby zaprotestować przecny 
zbytkom w strojach i kaprysom mięjscowyi u dziew­
cząt, o l których już niejeden z klubowców dostał 
odkosza. Uchwalono rodzaj „bojkotu* czyli zmowy, 

aby wszystkie kapryśne strojnisie zostały ’ staremi 
pannami. Gdy uchwała ta została wydrukowaną i 
publicznie ogłoszoną plakatami, mieszkanki Frascati 
zebrały się i gromadnie podąż}ły ku domowi klubo­
wemu swych wrogów, gdzie zdarłszy plakaty, wtar­
gnęły do lokalu i przy pomocy pa-asolek dały do­
tkliwą nauczkę klubowcom Wielu „kawalerów11 
opuszczało tego wieczora lokal klubowy z rzadkiemi 
minami.

Konkui sa. Sąd powiatowy w Skolem poszukuje 
rutynowanego dyetaryusza.

Sprostowanie. W zamieszczonej przez nas 
przed kilku dniami korespondencyi „"W sprawie 
spalonego kościoła w Zurowie,11 zamiast „ks. Win­
centy Bąkowski w Żurawnie,11 powinno być : „w Zu­
rowie, poczta Żurów11.

Zmarł" Władysław Bożesławski, major wojsk 
polskich z r. 1863, urzędnik Wydziału krajowego, 
umarł w Samborze.

Stan powietrza. T. o 8 raao -( 10® R. v  po?, 
- f i l  R, Bar. 759. Spada. Deszcz.

Niepotrzeba!
HsśJ (w gniewie). Jak  możesz pan twierdzić 

coś podobnego — trzeba na to być osłem !
lle.wicz. Mój panie, poszlę panu moich świad­

ków...
Aski. Nie trzeba, wszyscy uwierzą i bez 

świ-ulków.

wie od 3 do 10 sierpnia 1895 r. — bez opłaty 
akcyzowej : Pszenica stara 6'90 do 7'35, pszenica nowa 

żyto stare 5'70do 6’10,

0-— do 0--
kukurudza ncwa 0-— do O-— 
groch do gotowania 6'50 do 
te— do 5'60j. soczewicza O-— 
_25'5(), bobik 5'— do 5'75,

6-25 do 6 50, żyto stare 5'70do 6’10, żyto nowe 5 '— 
do b-60, jęczmień browarny 4'7‘5 do 5.30, jęczmień 
pastewny 4'50 do 4v.'5, owies 5 '— do breczka 

kukurudza zeszłoroczna 0 '— do 0- -
, proso 0'00 do ODO,
9'50, groch pastewuj- 
do O-—, fasola 8'—

. , wyka 5-— do 6'—, 
koniczyna 45'— do 65'—, tymotka —'— do —'—, 
anyż rosyjski —•— do —•—, anyż płaski —’— do 

' i kminek —;— do —•—, rzepak zimowy 8 '—
9- , rzepak letni —•— do —•—, lnianka 0’—

d-0 O' nasienie lniane O-— do —•—, nasienie ko­
nopne O-— do 0 '—, chmiel 107’— do 121’—, nafta 
^wykła 17'— do 18’—, nafta salonowa 19'— do 
20-—, wosk ziemny — do — , Spirytus 10.000 
litr. pr. gotowy kontyngentowany, bez podatku kon- 
sumcyjnego 14'80 do 15T0.

Ni. J  O NA S Z
t e a k o w j  i  k a a t o r  w y  łtJ a s iy  

w» Lwowie, alies frgiaileusim ! 3
w y p l a o a  j u ż  d y H ś  

b e *  p o t r ą c ę  u  l a  p r » w i z y i
wypowiedziane z dniem  1 listopada r. b.

5 ’|0 listy ml  galic. Binku hipot
wraz z kuponem  bieżącym.

P u o w i i i s Y  - ą e s
d c  • w e z y f e t k l c i a .  c l ą / g \ n . x e x i

B J b e z p t e e z e n i e
losów od s tr i ty przez wylosowanie al p»ri.

Zle< enia z prowincyi uskutecznia s'e niezwłoczne
bez doliczenia jakiejkolwiek prowizji.

aT e le g r a m y  „ P r z e g lą d u
Wiedei. 16 sierpnia. Spraw a ułożenia p ra­

gm atyki służbowej dla urzędników, którą* br. 
K ieim ansegg w oświadczeniu swem, złeżonem 
w izbie posłów, pęzyrzokł sąjąó się szczerze, 
postępuje naprzód. Skutkiem  zarządzenia odno­
śnych m inistrów  utworzono spec ja lną  komisyę 
miniŁfcó.-yumą, k tóra obradować będzie pod 
przewodnictwem  szefa sek c ji w m inisteryum  
spraw  w ew nętrznych S&gassera i przeprowadzi 
gruntow ną dyskusyę nad w.-zystbiemi kw estya- 
mi m aiąeemi zw iązek z pragm atyką służbową, 
a przedawszysiLiem pad ' uregulowaniem  kwe- 
styi tabel kwalifikacyjnych. K om isya ta  rozpo­
częła już ^woje prace.

LOhdyn 16 sierpnia. O dczytana wczoraj w 
parlam encie mowa tronow a kładzie nacisk na 
to, że m e zaszły żadne tak ie  międzynarodowo 
kompiikacye, króreby m ogły zagrażać pukojowi 
europejskiemu. Następnie z gb.olW aniein wspo­
m ina mowa tron^wę, o gw ałtach, jak ie  się 
dzieją w ‘ ’hm«teh, gdzie jednak  dzięki przed- 
Skac-Kniom A nglii przedsięwzięto już  energi­
czna środki zaradcze, wspomina wręsa;ciu ta^że 
o niepokojach w A rm enii i konstatu ją że rząd 
angielski z utęsknieniem  oczekuje deoyzyi su}- 
taną, w  sprawi 5 projektow anych a koniecznych 
rerorm  w Armenii.

Lortmunii 10 sierpnia. W  kopalni w K eck- 
lijągkausen w ybuchły gazy Trzej robotnicy 
zginęli, a trzynastu  je s t rannych.

W

HOTEL IMPERIAL
I R S f m T O F  JANOWICZ 

Jjwów — tli. Trzeciego Maja 1. 3.
Przyjechali dnia 1.5 sierpnia J. G. hr Leonęf 

z Genewy, A.Jbr. Mecenseffy z Wiednia. J. A. *ku- 
tei.ky z Wiednia. S. Doktor z 77]lodnia. Ś. Kaczyń­
ski z Wańkowy K. U. Semenów ze Stanisławowa. 
J. Niewiadomsk z Drohobycza. A. Kuska z Petro- 
wic. A. B. Robinson z Anglii. A. Pohorecki z Dydni.

HOTEL ŻORZA,
'Lwów - -  P lac ly&ey&eM.

Przyjęć j.ap jfoia lia sierpnia. St. hr. Komo­
rowski Biekierczyc. J. Jabłonowski z Zagwożdzia. 
F. Ifiagórski z Kołocb.iejówki. M. Garapicb z Cebro­
wa. J. Kellermann z Kańczugi. A. br. Piniński sj 
Suszczyna. J . Rosenstoek z Rusiatycz S:p Mars z 
Limanów y. K. Mars ze Sowlin,. W.. Wolski ze Scbo- 
dnicy. K br, Aerertbal 23 Złoczowa. J. Leinkauf, 
dr. <J. Bjocb i G. Brattmann z Wiednia.

a ne,
iinbryka to mo od Bedakcyi, ni© bierze U i

ejc iu4 aa siebie telaej odpowiedzialnościon?.

W gorącej perze roku
zaleca się jako na;Dpszy i  rajzdr wszy trur^k orzeźwia 
lący i  sto»owy, mogący być także mieszanym do wina, ko 

niaśu i  s o k ó w  owocowych.

i p s
s H

Działa on cbł dząco i orzeźwiająco, pobudza i sprzyja 
wieniu. Na lato wyborny napój.

L'4j  wjs4*s»
1 . t n ; r  • t  n ■. |

Zakład w f|bow aw c2 j
TL (Ludo.ipira)

w Krakoio e, przy vl P ij rski j  l. 3. I I  p. 
przyjmuje uczniów szkól średnich.

W arunki przystępne. Pomoc w naukach 
zapewniona.

CzeSń ekonomiczna.
§ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej : 

przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo-

Objąwszy z dniem 1 stycznia roku 1895 we własny 
zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Ma; yacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wiebe Sun. 
P. T. Publiczności zapewniając, że usjuem naszem 
staraniem beiLue wszelk*m wymaganiom zadość 

uczynić.
Z wysokiem poważaniem

Albert Szkawwi ś Spółka
w łnśdci le hciGu Europejskiego. 

Pokuje od et począwszy.

Promes;
na 3 %  Los;? austr. Zakładu kred Z ie ls k

I. Emisyi.
C ’ą a n i e n i , i  d n i a  1H s i e  p . t i »  1 8 9 5 .

złr. 4 5  OOO wal. austr.
P S T  po 1 złr. 75 ct. 

sprzedają

.4 y a « s t  8 s ł i« M  4 9 st? r e i S y  n
dom hen/tote# t  K&ator wymicny we Lwtmis. 

itek założenia 1858 
vYydj.wn ctwo gazety losowań „Nadzie:a“ 

aumerata roczn„ złr. 1.50
pre-

ao n
Ł a ó w  dnia 13 sierpnia (2 Izby handlowej;.

za sztukę: Kołej ga1 Katola judw.n * SX i  
zł. t.. k. 221'— do 2 f5—, Eolej Lwowsko-Czern. Jas-:k?i 
po 200 zł. w. a. 321.— do 826—. 8toku iiypotec- neffo jhs 
200 zł, w. *. 440.— co —.—. Ake, garbarni w ttzesm- 
wi« po 20* zł w. a. 20j). — do 303. —, Tow budowy wa­
gonów w Sanoku 250.— do 260.—.

z a s t a w n e  za 100 zł..- banku bipot. *»Ue 
5 proc. Ics. w 40 łat. 5 proc. z 40 proc prsm. LIO'3'J dc
H i ’—, 4 i pól pioc. Ics. w 50 lat. 100 60 łttl'30 SUałw 
kraj. 4 i poi. proc, los. w 61 ,t»t. 1.00 75 4- 101,45, Baako 
kr Aj. 4 proc. 'los, Ł1 lat 96'10 do 9fc‘80 Tow. hrB4  -;ai.
zieit, 4 proc. (i emśsyał 98 50 do 99 2£ł 4 prot.
w 41 i pal łatach 98 10 do 98.80. 4 prew, los. ‘w 56 Sat
9310 ću 98:80.

9 b i ) H  za 10C ń : Gai, fond. propinaucyjnego *■ pro 
98-40 do 9910 Bukowińskiego fund. proAn. 6 ‘proc. 10̂  25 
uo — Kom. Bani u kraj. 5 prac. jU smis/ij 102 1 > .ki
102.8 ) Pożyczki krąj. S proc. 105— — , pól jmM>
lOu 60 do 101.3), 4 proą, z t. 1891 OSA , do 99— 4 pc .
jo — koron ą ywru 1393 98 30 do 99.—.

SSo” ;fe«iy. Dukat cesarski 5 63 do 5.76, Rupoleoador 
9.57 As 0.07, Połimperyal 10.— do —.—, Saoel rosyjski 
pajiiorowy 1 Au do 1.51, lc 0 marek niemieckie? 69.25io 59 6S,'

Wiedeń 16
K redyty 401.— , 
170.—, U nioy '

sierpnia, (godi. 11 w poł:iArA/i 
kyeii, —.—, AngiobfcaJsi

7 —.—, Bankwereiny —.—. 
■Jerbę.yhi -  j—, A kcye tyt^on. 235.3.0 Steat*r 
oahny 411.—, Lomb. (z kup.) 111 2 i, KlbetluFe 
—•—, R en ta  pap. —.—, li&nfe* węg. 4'"., Ny:. 
— , R enw  w i e r s k s j  akita

‘Mh-rfr? 69.40 f.esw krtrftotrG. —•
4-W:"

RUCH POCIĄGOW KOLEJCW^CH
obowiązujący z dniem J maja 1395 (ea&o śr&dk.-europejski. j.

Do Lwowa przy­
chodzę :

r*
p  o C i ą g i

pospieszne osob'«>¥Ee

1 - 22  
5 10

5 10

Dr. Kaziuiiorz Zgórski
po kilkunastu latach praktyk' osiadł we Lwowie i 
ordynuje w zakresie chorób wewnętrznych i choz
rnb nzieci przy UL Leona Sapiehy 1. 25 I I  piętro 

od godz. 3 do 5 (telefon nr. 17)

Wszech nauk lekarski, h

Cip, A lb in  P a d a t e m r s k i
b. lekarz na klinikach p-ofesorów : Kaposiego, Neumanna, 
Fingera i F"ischa we W. dniu, profesorów . I assara i Caspera 

w 8er!inie i profesorów: Guy^na i Fourniera w Psrjźu. 
Specyalista chorób skórni/ch, wcnerycrnij h,

płciowych i narzepłn moczom eyo.
H n o r a t f r  w ct,orohacb pęcherzowyc1], szczególniej 
U j f t  I b IUI  kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akpewreka Nr. 3 wt? Lwowie
naprzecićY hotela Georgea, ord od 10—12 i od 3 5. 

Wył ^czs f c  d a  ateb Gd 2 —3.

Z ueiiulA
TU t̂ cakO.WSJ (Wrocławia 

i \\rirtdnla - .
Z Warszawy .
7a Muszyny - K rynic} 

przez Tarnów od 1 
czerwca do30 września 

Z Muszyny -  Krynicy 
przez Tarnów lęlp. ftzą* 
szów (ę/4 2$, ę^eiwca 
du i5, wrześnią) . 

ri Jduszjny'- Krynicy i
AIssaDy d- przez Tarnów
Z Chabówki pracz Ta r ­

nów łub Rzeszów 
Z  Rozwadowa i Nad- 

brz ezia . i 
Z Rawy przez Jarosła’*
Z Mezo Lfcboroz, Pesztu, 

Mi&Ttolcza pr<e2 
myśl

Z Cbabfyk^przez Prze- 
. . . .  

3  'S . Zyagórza p. Przep 
a Chyrowa p* PrzeHlJ'!!! 
Z Ł*woeznegci, Pesztu, 

Miskolczą, M auk a cza .
Z HrabADGwa, od 10go 

Upca do 3'-go stopnia 
7,e Skolego i Stryja 
Z Chyrowa i Slanisła- 

wowa przez Stiyj 
Z S uczą wy, IIu*t*tyna. 
Woronienki, Peczeui-, 
iyna, BerhomethUj Czu- 
dyna, Rad owiec, KfSĄ- 
polunpu, * *̂ 9̂S

Z Suczawy, Czortkowfl, 
Woron , Kałusza, Słob. 
roug.,'B.u Aaresztu i Jasa 

Z Suczawy, liadowiec, 
Bęrh. i, Ozudyua (kazd. 
pouiedsiałku), Sopowa 

Z Su ta a wv, Husiatyna. 
Kałusza/ Nowewiulicy, 
Rado wiec, Kimpoluugu, 
Jasa i Bukareaztu 

Z Sokala i Jarosławia
przez Rawę rusk.% •

Z Bełżca • «
Z PodwołoczytU ł Bro­

dów n id w . podzamcze 
Z Podwoioezyak i Bro­

dów ds dworz. główny 
Z  Brzuch o wic od 12 ma­
ja do 10 września _

Z Zimnej Wody co świę. 
ta i  niedzieli ai do odw*

Ze Lwcwa odcho­
dzą do :

Krakowa, Wiednia, Wro­
cławia, Berlina 

Warszawy
Muszyny-Krynicy przes 

Tarnów tył- o od -ęo 
czerwca do 3u września 

Musz -K r. prze* Tarnów Chabówki przez Tarnów 
Musz - Kr. przez Rzeszów 
Chabó" ki przez Rzeszów 
Rozwadowa i Nadbrzezia 
Rawy r. przez Jarosław 
Mezo - Laborez [Pesztu. 

Misk.] przez Przemyśl 
N . Zagórza p<-z«z Przem, 
Chabówki prz. Przemyśl 
Chyrowa przez Prz* myśl 
Ławocznego, Munkacza. 

Miskoleza, Pesztu 
Hrebenowa tylko od 10 
lipca do 31 sierpnia 

[ Skołego i Stryja 
Stanisławowa i Chyrowa 

przez Stryj .
Chyrowa przez Stryj 
Suczawy, Jasa, Bukare­

sztu, Husiatyna, Woro­
nienki , Peczeniźyna, 
Berhometn, Czu dyna, 
Radowiee. Kimpolunga 

Suczawy. Słobody rung 
Ozudyua i Berhomethu 
co poniedz.j Rado wiec 

Suczawy, Jasa, Bukar., 
Czortkowu , Kałusza, 
Woronienki, Kim poi. . 

Suczawy, Jass, Bukar., 
Husiatyna, Kałusza,No 
wosielicy, Rado wice . 

Sokala i Jarosławia przez 
Rawę ruekjj . .

Bełżca ;
Podw. j Brodów z Podz. 
Podw.i Brodów z gł.dw. 
Brzucho wic od 1215— K  

września w dni poważ. 
Brzuchowic od 12jń— io|S» 

w niedziele i ścięta 
Zimn. wody odl2jó - 101B

5 10 

8 40

1 2 2

T93 
1 92
1 *22

9-44

10*-

5-10

8.40

2-50

2-50

2*50

11*00
11*00

11*00 II oo 
11 0 0  
11 0 0  
11 00

T-00
tt-00

7*00

12 05 
13*05

7*3?

8*25

4 -5 5  
4 55

4*55
4 ,5 5

4 -5 5
4*55

4*55

5*25

5 35

2-10
1*56

6 00

9 06

9 0 6  
9 06

9 06

8*1®’

8*10

4-40
4*40

500

9-15
9*15

10-25

10*25

6*45
10*25 
10 25 
10*25

7*38

9 33

9*33

9,00

9*00
9*00

e*oo

9*00

9*00
9-00

1*42 r

8 1 5

6*45 
6 45

6 45

6 45

10'S5

10*14
9 .5 0

10 4 
19 30

2*26 
3  45

Uwaga: Godziny Łukowane grubemi liczbami ozna­
czają poię nocną od 6 wieczorem do godz. & m. 59 rano.

W biórze informacyjnem c. k. aust™. k dei jiaństwj- 
WTcli we Lwów “, ul. Trzeciego Maja 1. 'A (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów stretow; eh, okrężnych, dowolnie zest. 
w alnyeh, zeszytów do jazoy, taryf i rozkładów jazdy 
w itrmai ie kieszonkowym Imorm_vye w sprawach tary­
fowych i przewozowych Czas środkowo e’tropej,ki różni 
się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 1:2 ćias środ­
kowo emopejski godz. 12'36 podług zegara lwowskiego.

Wobec wysokiego kursu

R e n t  « u s t r y » o k i o l i  1  w ę g i e r s k i o h
polać* my u n i m  chi* na

I i i» ty  z a s t a w n e  B a n k n  k r a jo w e g o ,
,  » T o w a r * ,  k r e d y to w e g o ,
„ „ R u n k u  U J^oiA C itnesro

Dois banKnwy 
i Kantor wyrnfan? S o k a l i  L i i i  e n

tć?  Hetmr iik io j ebok J£»wiaral (Vledoiiki
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D W I E  K U Z Y N K I
POWIEŚĆ 

przez K a t a r z y n ę  fT reen .
(Pi^ekJad z angielskiego)

(Ciąg dalszy).
— A  zatem powinieneś przypuszczać, iż 

Ila^na, jako pośredniczka pomiędzy kocnan- 
kami mała p. Glayering z widzenia i z nazwiska.

— Niew ątpliwie.
— W ięc czemuż go nie wymieniła? Gdyby 

istotnie chciała oczyścić Eleonorę z zarzutu, 
droga taka była najprostszą. Ten rysopis, ża­
rn iaat nazwiska, świadczy, że spowiedź pisana 
była nie przez prostą dziewczynę, lecz przez 
kogoś, kto chcąc odegrać jej rolę, popełnił błąd 
fatalny. Lecz nie dość na tern. Hanna, wcho­
dząc do domu mrs. Belden, powiedziała,, że 
przysyła ją tu mary Leavenworth, a w  owej 
spowiedzi jest mowa o mężczyźnie z czarnemi 
wąsami.

— Tak, lecz mogli ją tu wysła cboje.
— Zapewne, gdy ednak zachodzi sprzecz­

ność pomiędzy zeznaniem ustnem a pismiennem, 
trzeba być nader ostrożnym w sądach. Ale 
my tu tracimy czas na próżną gadaninę, gdy  
mrs Belden w  kilku sL-wadi może nam w y­
świetlić rzecz oałą.

— W kilku słcwach ? Słyszałem już tysiące 
z jej ust i tyle wiem, co przedtem.

— P a n  słyszałeś, ale ja  nie. Zechciej ją pan 
poprosić tu, mi. Raymond.

Gdym wszedł do saloniku, zastałem mrs. 
Belden strasznie wzburzoną. Zapytaia mnie c 
sędziego śledczego.

— Gdyby już prędzej zjechał. Po co znowu 
ajent ten śledczy? Ach? mój Boże, co za stra­
szne położenie!

Uspokoiłem ją, j ik mogłem i prosiłem, aby

zechciała udać się do p. Gryce, który pragnie 
zadać jej parę pytań.

Ajent przyjął ją z oznakami wielkiego  
uszanowania,

— Pani jest osobą, w  której domu zdarzył 
się ten przykry wypadek — za -ołał, nawpół 
się podnosząc. — Czy mogę panią prosie, abyś 
zechciała zająć miejsce, jeśli w ogolę człowie- 
kow obcemu wolno jest prosić o to gospody­
nię domu ?

— Jestem tu raczej więźniem, niż gospody­
nią — odparła ze smutkiem. — Robię co mi 
k ażą: mówię, milczę, wchodzą, wychodzę, je­
stem najnieszczęśliwszą z kobiet, a to dlatego 
tylko, że przez litość udzieliłam schronienia 
dziewczynie, która zmarła nagłą śmiercią w mo­
im domu.

— Istotnie, to bardzo przykro dla pani, lecz 
mam wszelki powód przypuszczać, że sytuacya 
się wyjaśni. Powiadasz pani, że w domu p j  
nie było wcale trucizny?

— O nie.
— I że Hanns nie wychodziła nigdy?
— Nigd y. ^
— I nikt jej tu nie odwiedzał ?
— Nikt.
— Tak, iż nie mogła dostać trucizny, choćby 

nawet chciała?
— Nie, panie.
— Gyba, że zaopatrzyła się już w nią przy­

bywając tutaj.
— To niepodobna. N ie miała ze sobą żadnych 

pakunków, & wi im, że w Kieszeniach nie ukry­
wała trucizny, bom je  przetrząsała.

— I cćźeś w nich pani znalazła?
— Trochę pieniędzy, w banknotach, więcej 

niż mogła mieć dziewczyna w jej stanie, dro­
bną monetę i  chustkę,

— A  więc, skoro w  domu nie było trucizny., 
otruć się nie mogła.

"W głosie jogo było głębokie przekonanie.
— To samo powiedziałam właśnie p. Ray­

mond — zawołała, rzucając mi tryumfalne 
spojrzenie.

— Hanna miała zapewne wadę serca — cią­
gnął dalij p. Gryce. — Powiadasz pani, że je ­
szcze wczoraj w-eczorem były zupełnie zdrowa ?

— Tak przynajmniej wyglądała.
— Choć była smufna?

— Tegom nie m i wiła wcale. Przeciw nie  
zauważyłam, że (ej weselszą, niż zwykle.

— Jakto — rzekł, spoglądając na mnie. — 
Sądziłem, że szarpana niepokojem o tycn, któ­
rych pozostawili w  New-1 )rku, wesołą być nie 
mogła.

— Tak pan sądziłeś, lecz było inaczej. I  ow­
szem, myślała o nich wczoraj mniej, niż k ie­
dykolwiek.

— Nawet o Eleonorze. Nie wiedziała może 
o jej okropnem położeniu?

— Przeciwnie, mówiłam jej o sytuacyi miss 
Eleonory W edług mnie, Eleonora jest wyższa 
nad wszel de zarzuty, natura to wzniosła, szla­
chetna, pełna zaparcia. U w ażsłan ją zawsze 
za taką To też wyczytawszy, że ją posądzają 
o współudział w  tern okropnem morderstwie, 
byłam oburzona i chcąc się tern podzielić, po­
szłam do Hanny i odczytałam jej wszystkie ar 
tykuły, aby zol >.czyć, jakie to na niej zrobi 
wrażenie.

— No i cóż?
— Nie rozumiała widocznie sprawozdań. P y­

tała ranie, dlaczego jej to czytam, dodając, że 
ją to nudzi.

— Hm! i cóż dalej?
— Nic więcej.
— K iedy to było ?
— Przed trzema tygodniami.
— Czy nie potrącała już o ter przedmiot?
— Ani razu.
— N ie zauważyłaś w niej par przygnębie­

nia, wyrzutów, niepokoju lub obawy?
— Nie. Przeciwnie, wyglądała, raczej na oso­

bę, ukrywającą radość, rzekłabym nawet, try­
um f jakiś.

— W szystko to bardzo dziwne — mówił p. 
Gryce, spoglądając na ranie z ukosa. — Nic 
nie rozumień;.

— Ani ja także. S arałam to sobie wytłóma- 
czyć małą dozą wrażliwości to znowu brakiem 
rozwoju umysłowego przy którym nie zdawała 
sobie sprawy z doniosłości wypadków; lecz w e­
sołość jej była zupełnie naturalną. Hanna spo­
dziewała się widocznie lepszego losu I tak na- 
przykład, pytała mnie kiedyś, czy sądzę, że się 
może nauczyć grać na fortepianie. Myślałam, 
iż obiecano Tej świetną_ przyszłość, jeśli zacho­
wa powierzuną tajemnicę i że ta perspektywa 
zaciera w pamięci jej wrażenie Hraszre^o dra­
matu. Bądź co bądź, w ten tylko sposob zdo­
łałam sobie wytłumaczyć chęć zdo ycia w ię­
kszych wiadomości i uradowanie, które chwi- 
larn: odbijało się na jej twarzy. Dlatego to, 
widząc jej zwłoki, tak się przeraziłam. T~udno 
mi było uwierzyć, aby osoba wesoła i zdrowa 
zeszła ze ówiata w ciągu jednej nocy, cichutko 
i niepostrzeżenie. Ale...

—- Przepraszam — przerwał p. Gryce. — Po­
wiadasz pani, że pragnęła zdobyć większe wia­
domości. Co pani przoz to rozumiesz?

— Chciała mauczyó się rzeczy sobie obcych, 
tak naprzykład pisać, czytać. Przybywszy tu­
taj, umiała zaledwie kreślić litery drukowane.

P. Gryce szarpnął mnie za rękę tak sil­
nie, że az mnie zabolało.

— Czy nauczyła się pisać u pani?
— Tak, wypisywałam jej wzory i...
— Gdzie są te wzory — przerwał a g e it. — 

Chciałbym je zobaczyć, równibż jak i własno­
ręczne próby kaligrafii Hanny... Czy mogłabyś 
pani pokazać mi je?

— N ie wiem, czy je znajdę. Niszczyłam zw y­
kle te luźne kartki. Zobaczę. Może co jeszcze 
zostało.

— Pójdę z p anią ,, Chciałbym obejrzeo l6j 
rzeczy.

N ie zważając na reumatyzm, powstał szyb­
ko i poszedł za mrs. Belden, uśmiechnąwszy 
się do mnie tryumfująco.

Po kwadransie powrócili oboje i złożyli 
na stole kilka kartek zapisanego papieru

— Jest to papier listowy, używany w tym  
domu — oświadczył p. Gryce. — Wybrałem  
wszystko, co było. Spojrzyj pan.

Podał mi arkusz niebieskawego papieru, 
na którym wypisanych było kilka lin.j kali­
grafii wedle skreślonego u g ó iy  wzoru.

— Co par na to powiadasz? — zapytał
— Pismo wyraźne i czytelne.
— Są to zapewne ostatnie jej próby; poró­

wnując je z pierwszemi, widać, iż uczynka 
znaczne postępy. N ie podobne to wcale do tych 
oto grzy molów. Mrs. Belden powiada, że Han­
na pi sała juz wcale nieźle na tydzień przed 
śmiercią i była bardzo dumna z tego. A  teraz 
przyjrzyjmy się papierowi, na Ktoiym spowiedź 
została spisana.

— Nie ma innego papieru w całym domu — 
oświadczył p Gryce.

— Czy jesteś pan „ego pewien? — spytałem-, 
patrząc na mrs. Beiden, która stała zadumana. 
— Może znalazła „amten papier i użyła go bez 
wiedzy gospodyń' domu?

— O nie — zawołała rars. Eelden — uży­
wam zawsze tego tylko papieru. Zresztą. Han­
na miała w pokoju swym całą librę i wątpię, 
żeby przyszło jej na myśl innego szukać.

— Niepodobna przewidzieć, co przyszło na 
myśl tej dziewczynie. Obejrzyj pani raz jeszcze 
papier, na którym spisana jest spowiedź. Bar 
dzo nam zależy na stwierdzeniu tego faktu.

(Ciąg dalszy naotąpi)
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Jedyne ińeoikodliwe °ą tutLi 
wyrobu S. W. NiemojowJdegi 
"dznacrane medalami, które wszę­
dzie nabyć można.

| o n - n e n ik  gospodarczy z pnktys' 
zawodową, poszukuje zajęcia zaraz. Adres" 
Lwew, pertę restante tV B. G. 3 6

l l g r o d u i k  z dobrem! świadectwami 
obeznany t wszystkich gałęziach ogrodni 
czych, poszukuje posad’ jod adresem K. 
IM. ul. Ossolińska 1. 4 a dozorcy domu,
|Lwów. 2-2

 ̂K a u c z y e ic ia i  dyplomowane, Niemki, 
Francuski, Polki z muzyką, są do polece­
nia piraz biuro stowarzyszeń a" nauczycie­
lek, Oboolińakkh 11, 8 piątro. 1 2

SŁVShtffc __304....Et. , TL%»W...

M a y z y n is ta  monter, przeprowadza 
na miejscu ku “ ielkiemu zadowoleniu 
reperacyę lokomobil, młocarń, w ogóle pa 
rowych motorów, poświadczą podziękowa­
nia. Przyjmie posadę. Adres M, M." poste 
sestante I  wów. ’ 1 -1 i

P r z e n ik a ła m  Salon mód na Łyuza 
kowską 7 Gulińska

.P rz y jm ę  na stancyę dwóch uczni 
z domu wyższego, opieka ‘staranna, foite- 
pian w domu. Łyczakowska 7, drzwi I.

Mar-«o świeże, uiesolone w mmejLZych 
ilościach, oraz masło kuchenne solone w 
wększyrh ilościach jest do nabycia. Zgło­
szenia przyjmuje Zarząd dóbr Myślatycze 
p. Moociska- ‘ 1-3

P a n lu m  , panom rozporząd zającymi 
sobą, tysiąc guldenami podam sz iżęściu 
ike, aając lochjdu dziennego 5 0 ‘złr 

tfrsfcazL n ji udzielę z marką na odpowiedź 
„Bez ii agi', Lwów restante._________1-S

L w 6 « .  Hotel Szwajcarski, ulica Bato­
rego poleca pokoje z komfortem urządzone 
wraz z pościelą od 50 ct- wyżsj. Mie­
siącznic. 10 zł.   1-5

ą  w n c z y c łe laA a  igeneya Heleny z 
Jordan ,w oirrnackiej, Długosza 19.

Czekolady
Menier i Suchania. ko od 86 
do 1.10 ot. Czekoladki po 1 do 12 ct. 

poleca
„SYRIUSZ"

A r t u r  K o ś o i o k l
Lwów, ul. Ossolińskich ’1, filia ul. 3 Maja

Kod ziee mający zamiar oddać có 
reczkę do szkół lub pensjonatu we Lwo­
wie, znajdą dla tejże tioskliwą opiekę, stół 
i stancyę Na iadan < lekcye muzyki w 
domu- Bliższa wiadomość listownie Vdres 
„8“. Bićro dzienników Plohna we Lwowie

Jnle.ig.niua roazina (izr.j mieszka­
jąca w śródmieściu, poszukuje 1 lub 2 pa­
nienki z prowincji, na wiat i mieszkanie, 
ręcząc za troskliwą opiekę. Na żądanie po­
moc w nauce i język tran uski. Zgłoszenia 
do biura dzień, ików i ogłoszeń Plońn* 
dla R. L. £6

Paty da maszyn i młocarń
z skór belgijskich, najlepszej jakości aaż- 
dej szerokości poleca z własnej fabryki po 

miernych cenach

Teofil Łucki
w M l n i e ,  poczta otrzeliska nowe

Cennik na żądanie posyła franco.
Z a r a i  p o s z o k u ję  m i e s z k a n i a  

l a b  p ó ź n ie j  a a  w s i  4  pufcw je. 
M o d r z e w s k i  p o s t e r e s t u n t e  K o -  
p y c z )  ń c e ._______

f a n k i  b u h a i t e r y l  p o d w ó jn e j
udziela OSOBNO za porozumieniem, ZPIO- 
ROWC w kursach specyalnych (dla Pań 
d-t me,, zakłada księgi, przeprowadza sko-i- 

tra, informuje L E. Yeltzć Krakowska 7.
I lu  l u i e i l i t e .  zp . d iu n a  przygo­

towuje w języku polskim lub niemiidum 
według nowej ustawy z ania 80 września 
1894 porucznik artyleryi r rez., uczący 
od lit zilku z p-: wodzeniem. Honoraryum 
umiarkowane. Zgł izenia pod adresem 
lnielligcrzprufung. Lwów poste restante.

i r a n r  : Winogrona kuracyjne 
3.40, Lrzoskwinie 100, brz skwlnie olGzy 

i® 3 zł., gruszk. 1-80- jabłka 1.50. Śliski 
1.6ó. Pomidory 1.20. Cebulki kyjacentowe 
w wiórach 100 szt. 7 zł., 12 szt. 1 zł, poleca 
i za -wCze nadejście twoców gwarantuje 

k ld w a r d  k a c z o r d w e h i  I r i e n  
    Brieffach 3 '.0 .______2-3
p n  3 6  fi konfitury, soki nar- 
“  molady itp. owoce kandy-
zowane poleca gospodarsko domowe La­
tacz. poczta Lu acz

Wolne posady.
francuska znajdz e umieszczenie 

1. 32. 4 6
A p t e k a  w miasteczku zaraz io wy 

dzierżawienia, potrze my kapitał 6o< . łr 
Zgłoszenia pod A. K. poste rest. tho- 
rostkow. _________________LI

l u t  T r « I n e Ło  rutynowanego kance­
listy lub kandydat, nucaryalnego poszu­
kuj! notaryufz , Baligrodzie. 1-3

Nauczycielka
rutynowana, z wysokiem wykształceniem i 
wieloletnia praktyką, posiadająca grumu 
„nie języki: francust liemie ;ki, pulsk.
i mjzyś e perfekt, ora wszystkie wyższe
n iuH szkolne i kmsyków, mogąca się wy­
kazać wielu chlubncmi świadectwami, po-, 
-rakuje amiboaczenia na wsi. Bliższa wia­
domość pod: JEE. J .  n*  z j  cł< i  --»  n  
f f p ,  M a t .  i l i c a  t2 m iń s k ie g o  

1. 2 4  S  a n is ta w ó w .

Kupno i sprzedaż
Majątek ziemski w powi ;cie bucząc 

Kim, obi zam 166o morpó „ roii, z gorzel­
n ą  i dodatkiem drzewa do wydzierżawie­
nia od Igo czerwca 1896. Bliższa wiado- 
mc.ść: Zarząd dóbr Rzepińce, p. Buczacz,

F ó lW M a  115 morgów roii najlepszej 
glob/ podolskiej , uprawa tytoniu) wielki 
ogród owocowy, budynki murowane w złym 
stanie, bez in yentarza, z powoou wyjątko­
wych stosunków zaraz, bardzo .anm da 
sp-teJania, potrzebna gotówka 6.000 złr 
Zgłoszenia yizyjmąjtadw. Dr. Soruń, Lwów 

'owaokiegu 3. l-l

Folwark
w pobliżu Lwowie, w malowniczej okolicy 
położony, wraz i  całym inwentarzem Jo 
sprzedania. Potrzebna gotówka 15X00 złr. 
larets poda z grzeczności Biuro dzienni­

ków i ogłoszeń Plohna, Lwów 3-3 
D ic k  b> . Ogier skarogniady, 16 miary, 

lat 7, kiwi angielskiej, ze stada w Na 
pajodl jest du sprzedania Zgłoszenia przyj- 
muj /a.-ząd dóbr : Żurów, o w miejscu

FranciszeK K. hiartesz
pierw szy konceuyono'cany

m a j s t e r  k a f  i a r s h i
Liców. p lac  Sm olki l. 3.

poleca i  dostarcza tc ja k  
najkrótszym  czasie TA N IO  
praw dziw e o y  n i o t r w a te  
P IE C E  i  K U  C EN  ’E  ka­
flowe, K O M IN K I, W A N N Y  
itp. x k a fli  białych, kolo­
rowych, mojolikowych lul 
tersakoty gładkich i dese­
niowych w bardzo ładnych  
nylach. N abyta pra k tyka  
fachowa w kra ju  i zagra­
nicą pozw ala m i -wszelkim 

'-wymogom ze d o ii czynió ra­
cząc za dobroi towaru i 
solidne wykonanie• Zam ó­
wienia nowych ja ko te i re- 
konstrukcy„ lub napraw y  
w miejscu i  na  prowincyi 
wykonuję ja k  najstaranniej 

tanio. W zory i  kosztorys 
na żądanie bezpłatnie. Adres ja k  w yie j.

Ogłoszenie.
W aTo»arzj szeniu „Pracy kobiet" (ul. 

Kopernik! 1. ^1 j, rnzpo. tnie się z dniem I 
Jgo września kurs robót ręcznych a mia-l 
no wicie: r

Nauka kroju bielizny, szycie białego,! 
cerowania, haftów białych i kolorowych, | 
szycia na ma zynie, wyrobu frędzli i ko­
ronek klockowych.

\j warunkach przyjmowania uczeniej! 
dowiedzieć się można w biurze stowarzy-l 
szenia otwartym od godz. 9tej rano dojj 
6tej popołudniu z wyjątkiem dni niedziel­
nych i i wiątecznycli.

’ pracowni szycia białego przyjmuje! 
|Si“ zamówi.nia na bieliznę wszelkiego ro-![ 
'zaja, oraz przyjmuje się‘w-zelkie roboty! 
ai ty styczne. r  J 11

a n  Poszukuję zajęcia. - S  '■ b s z a r  w Adamówce o i
. -- -------- 3 |p ,  Sieniawa pod .-arosławiem ma do ,T,r z ,

i U a d e  i k  ponaaąjący - stynę w za- j„nia żyto do siewu „Imperial" Baklsen < 
wouzie oedagogiezzym, boszukąje rokcyi p„ cenie 8 złr. za 100 kigr. Wraz z wo. 1  
na prowincyi. Adres S . post, rest. Roadół luem i odstawą do dwo.ca nolei w Prze-I 

D io d y  c a .ljtr i« tk  na ttanowisiru po-lwcshu lub Jarosławiu. Zamówienia niżej 
azuką e tojfarzytzki życia. Listy pod „Do ó00 klgr. nie będą wykonane. i-6 " !

Udpowiedaialny roduJrtor W « o l a w  MłBśowa&u

Filia c. k. uprz. galic. akoyjn. Banku 
hipotecznego w Tarnopolu___

-włączyła w  zakres sw ego  działania

sprzedaż losów
za spłatą w ratach miesięcznych.

Ponieważ dotychczas żad n a  In * ty tn cya  
w  G a licy ! sprzedażą lobów na raty się nie zaj­
muje, przeto Filia Banku hipotecznego w Tarnopo- 
ly rozszerza pod tym względem działalność swą

na ca łą  G a licyę .
IMF" Prospekta na żądanie grat:' i franco.

Fabryka papy dachowej i asfaltu. 
E a s a i l  K : - c l ś  a a . i e ł = : i

O ś w l f c l m .
F i l i a  L w ó w , u l.  G r ó d e c k a  N r . 7 9  F .

W ykonanie różnych rodzajów asfaltować li-jiowanie mu­
rów fuadamejitowyoh, położenie posadzek i  bruków asfalto­
wych, osuszanie zawilgoconych ścian w mieszkaniacr itp

Pokrycie dachów papą dachową i cementem drzew­
nym, moją urzędownie zbadaną i uznaną za ogniotrwałą papę 
dachową.

O a rb o lŁ n en m  środki desiniekcyjne i chemiczne pro­
dukty smolne.

Wzoiy, cenniki, rysunki kosztorysy i  broszury wysyłam na 
żądanie.

/ t l i  £ ? d e r  O p t y c z n y

4 V , %

Galicyjski bank kredytowy
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje

/0 A s y g n a t y  I t i s o w e
z 30-dniowem wypowiedzeiaem i 

°/0 A n y g n a t y  k a s o w e
z 8-dniowem wypowiedzeniem; 

wszystkie zaś znajdujące się w  obiegu
. .  A s y g n a t y  k a s o w e

z 90-dniowbm wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od dnia 1 miga 1 fiu po 4°/0 z 30-dnio- 

wym terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31 stycznia 1890.

f i y r e k c y a .
Przedruk nie będzie płacony. 1702 9—?

GalicyjSKie akcyjna Tow. handlowe
we Lwowie ul. Jagiellońska i. 3

p o le c a  do  c ie w n  j e s i e n n e g o :
Oryginalną p s z e n ic ę  banatkę, donkę, francuakę 

„hora yoncouis" i i m e gatunki krajowej produkcyi,
i ś y to  Imperipl Bahlsena, probsteiskie, montońskit, 

szampańskit szwedzkie i alland.
Turnią 8 oryginaluy angiel ski i rzepę ścierniankę.

Wszelkie nawozy sziuezne
w dowolnej ilości w gwarantowanych składu: kach.

Maszyny rolnicze i lokomobile
z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych 

Uprasza się o możliwie wczesne zamówienia.

m W teatrze letnim Kontynentalny Eoen-teetr
największe fr.ntastyczne przedsiębiorstwo świata. W piątek 16 sierpnia o 7,8 wieczore m

Wieczór nowości. Eden teatr pod wodą Nowy cykl. Dykmoniowy 
w pałac. Olb.zymi program.

Wndna feerya z wspaniałą dekoracyjną wystawą. Czarujące żywe 
obrazy- . :i dam nadto Iż i bnym ii fontan świ< ti »y|eh z wzniosa-

cemi się miTami i najadami. Wodospady, Srebzzysty deszcz Minihaha, Maszynerye 
na wzór teatru Chaielet w Paryżu. Dekoracye z  atelier ces, teatru w Petersburgu.

S y l L d y
fantastyczna scena z użyciem snu maBuetyczuego, przedstawiona przez Miss Edith i

dyr. Schenaa

Człowiek z elastycznymi palcamf czyli W państwie cleni
przedtem

Świat czarów i cudów dyr. Schenka. N o w o ś ć  I Girlanda Kalifa Bagdadu. Latając* meble. Bielizna murzyna' 
Gwiazda półnray. Lataj ,ca głowa. O la m a ta  I podróż napowietrzna na welocypedzie

M iw s-L oie, zachwycająca serpentynowa tancerka latająca. _________________
Co niedziel1 i święta 2 świetne przedstawienia. Po południu o 4tcj płacą mięci połowę ceny

' Kantor wymiany c. k. nprz. galio. akcyj. Bankn hipotecznego
kupuj* i eprzedaie wszystkl* papiery wartobuiowa i monety po kursie dz.snnym najdokładniejszym, li* licząc

żadnej prowizyL Jako iobrr i „rną lokacyę poleca.
1 /i°/o Ust) hipoteczne 
5 7 . listy hlpot czne nremlowane 
vo/o listy hipoteczne koronowe 

3% ll--y Tow. kredytowego ziemskiego 
ł 1/ ,0/® listl Banku krajowego 
4°/z listy Banku krajowego 
6°/0 obligacje komunalne Banku krajowego

kg kiujową galicyjskąpożyczką
4°/0 tozyczkę krajową galicyjską koronową
4°'0 ........................................... ‘
5°/,

I wszelkie rjnty »ustryacśi« i węgierskie które to papiiry
sprzedaje po c*Mck

pożyczką proplnacyiną galicyjską 
o pożyczką propinacyjną bukowińską 

4 V / o  pożyczkę węgierskJGh kolei pańsi. 
. /#%  pożyuzkę pr> piriacylną w ęgierską 

4°/.' w ęgierskie ibllgacye IndMmRizacyjne
KantcM wytiiisn/ Banku hipotecznego zawsze nabywa 
adjprzystęyniiuszyoh.

UWAGA: .antor .ymiaay Banku hipotecznego yjmuj* od P. T. kapujących wszelki* wylosowane, a 
jui_ jłatn* miejs we papiery wartościowa, radnaż tape lli kuoon; z i gotówkę, bez wazelkiego po ■; 
centa, zaś zamiejscowe, je; lyni* za potrąciniaa. raeciywistyoh koeatów.

Do afeatow, u kot' ah wycae pały «|ę hupuwj, mataresa aowyoh arkuszy kuponowych, aa rrzołem  kosz­
ów, któro sar* ponosi.

i t u d y n m  r o l n i c z e
przy c. ił. liniweriytecie Jagiellońskim w Krakowie.

M n d y a  ro ln ic * *  przy c. k. Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie ma 
za główni zadanie dostarczyć przyszłym zolnikom sposobności do przyswojenia so­
bie gruntownego wyk;ztałcenia nauko „ego ogólnego i zawodowego tak niezbędnego 
w dzisiejszych trudnych ula rolnictwa warnnkach-

t r i y l e t n i .  Obok wykłalów teoretycznych z zakresu nauk przyrod­
niczych, lachowo-rulniezych i prawniezo-spo. ecznych, ćwiczenia praktyczne w pra­
cowniach uniwersyteckich 1 na polu doświ .. czaLem. W lesie w każdym tygodniu, 
w zimie od ozasu do czasu wycieczki do bliższych i dalszych gospodarstw pod prze- 
Wudnictreir profesoró./:

r«("Ł .ą:eh. r o k u  s iz k o ln e g o  dnia 1 października. Wpisy od 23 września 
uo 8 pażdzlirnika.

i*roK >ani o L ^ ju i"  j ą c y  plan naukowy i wsżntejsze przepisy dotyczące 
warunków przjj,cia, porz idku nauk itd, oraz rozkład godzin wykittie^/ch na zimo­
we półrocze 1896 fb można otrzymać bezpłatnie za zgiozzeniem się o to l1 stoy.nem 
do ń.nceiaryi uniwersytetu.

! y c l i  w j u ś i i ic ń  udziela na żądanie Dyrekcya Studyum rolnicze­
go (Kraków, ulica Grodzka Collegium juridicum), 1-3

§ J M A  JNa L E W K I  I
ag  spirytus najczyściejszy bezwonny

poleca c. k. uprz.

«  RAFINERIA SPIRYTUSU

J. A. baczewskiego
c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie.

Pocztą 5-kilowe posyłki o pojemności 5 litr.
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kład materyataw budowlanych
LEONA BMLEM

r.wo r, (Gr ud d e te l)
Zastępstwo fabryk i wyrobów 
glinianych J . Baruoha w Pod­
górzu, fabryki asfaltu, papy da­
chowej Itd. £■ kużmcJtiego w 

Oświęcimie 
poleaa po cenach najtańszych: 

Cement portlandzki, wapno hydrauliczne j 
kum.enue, gips murarsai i nawozowy, po. 
sadzka steingutowa, piece kaflowe z ognio­
trwałego materyału, rurki drenowe, rury 
i nasaoki kor linowe, papa dachowa i płyty 
izolacyjne, cegły i płyty ogniotrwałe, da- 
chowki ftucowaue, klozety angielskie, syfo- 

uy kanałowe, ściekowe i pisuarowe ud.
Ceny przystępne, wykonanie zreoeń rze­

telne i szybkie. s

Bruwar a Karwinie
poleca bwoj© znakomite p iw o
, ńsbłc W ii* *t»ck  i becz­

kach, które sobie w kiótkii czasie 
zjednało uznanie B T. Publiczności, 
^pecyalny w jszynk piwa Karwiń- 
skiego pi sadzi 4 ale le .iR Hraiit 
Lutei lw p c ru i itgo m\Ja (p, 

Janowicz, Jekób Lówenheck ul. Trybu­
nalska 1. 4. S. Lanuesberg tg. Pańska 
1. pa.) i wszysteie inne więa- 

tze haudiB korzenne.
ttepr endecy a i „ ł ó w n y  skłuł 

t l i  j  H a l*  J 1 i Bukowiny miesui s.ę 
Ul. S j KśłtUim a  Ufinny 
*kl ekspert wina i piwa w he- 
c i tkacjh  doń I prosimy przesyłać 
, izelkiw zamówi'nia.

Z poważaniem 
Znrzi.d bron ara

J. E. tir. Larisch-Mónnibh
Karwinie.

Cumy deserbwe znakomite
odznaczone na wystawach krajowych i 
zagranicznych z ło te m l  m e d a l  m l,
które już od dawna przez wybredr ych 
smakoszy jaao uajlepbze uznane zostały 

pół klgr. 1.20 poleca codzier świeże

Henryk Ireter
właściciel parowej fabryki czekolady ul. 

Kopernika 1. 3, obok apteki

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki^ 

tzpilki hlubne srebro Łteło-̂  
we (urzędownie cechówsi 

kompletne wyprawy w kaset-! 
kach oraz wszelkie birateiyej 
poleca J a n  J a r  asynu ju-j 

biler, Lwów, Hotel 
Europejski.

llotel Yictoria
Lwów, nl. Hetmańska.

Pokoje z pościelą od 80 ct. na dc oę i
wjiej. '

Restauracya własnym zarządzie. 
Piwo tylko pilzneńskr.

Polecam się łaskay.ym względom.
J. \ O I S E

wł. hotelu i restauracyi.

maszyny do szycia
tyino z nc-jlepszych fabryk, iprowadzau 

nułnemi wagonami 
Na akladue jest zawsze 200 maszyn 

dc wyboru, na raty miesięczne po 4 złr 
lub go.owLą 10 p- taniej" 

p r o s a ę  ż ą d a ć  c e n n lk d . 'V k i
Józef Iwanick

mechan:!: i specyalistą, Lwów, Hotel Żorże

Najlepszy ocet
do korniszonów i wszelkich kon­
serw owocowych 1 liter 16 ct. po­
leca- pod gwaranoyędobroci handel

K a ru  la  l la lia b a n a
Halicka 23.

Pftpibr l tabryki Bram Fij»iko«Bfcioh \  irokarui nar, W. M&‘łiaokiego. ZwiądiiA W. Hoda^


